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Komunikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o zn ańsk ie  z  s ied z ib ą  w  P oznaniu

W ypisy uczniow skie w  Bydgoszczy.
Na-zasaclzie § 124 U staw y  przem ysłow ej o trzym ali 

św iadectw a ukończen ia  n au k i w; p rzem yśle  g raficz­
nym  w dn iu  21-go lis to p ad a  1932 r. w  Bydgoszczy:

1. K an ia  Jerzy  (składacz), 2. C hojnacki S y lw ester 
(składacz), 3. H em m erling  K u rt (składacz), 4. Tom a- 
szczyk B olesław 1 (składacz), 5. W ierzew ski W acław  
(składacz), 6. K łodzińsk i W ik to r  (składacz), 7. W ali- 
szew ski S tefan  (m aszyn ista).

R ola i zad an ie  ak w izy to ra  
o raz  organ izac ji zdob yw an ia  k lie n ta

(Dokończenie z n r. 47)
Z b a d a jm y  w  k o ń c u  k r ó tk o  w  o g ó ln o śc i z a ­

s a d y  o r g a n iz a c j i  s p rz e d a ż y  d r u k ó w  i z d o b y w a ­
n i a  k l i e n ta  d rogą, p o ś r e d n ic tw a  p rz e z  p r z e d s ta ­
w ic ie la  lu b  a k w iz y to r a  w ła ś n ie  w  o b e c n y m  
o k re s ie  p o w sz e c h n e g o  k r y z y s u  i d e p r e s j i  a  p rz e ­
k o n a m y  się , że w  p rz e m y ś le  g r a f ic z n y m  m o ż n a ­
b y  je szc ze  n ie je d n o  w  ty m  w z g lę d z ie  n a p r a w ić  
p rz y  z a s to s o w a n iu  ju ż  w  p ie rw s z e j c z ęśc i n in ie j ­
szego  a r ty k u ł u  p rz y to c z o n e g o  ro z d z ia łu  p r a c y  
o r a z  d a lszy c h , n a  p o lu  te m  d o k o n a n y c h  s p o s t rz e ­
ż e ń  i d o św ia d c z e ń .

K a ż d y  z a k ła d  g r a f ic z n y  m n ie js z y ,  ś r e d n i ,  
c z y  w ię k s z y  m a  w  g ro n ie  s w y c h  o d b io rc ó w  f i rm y  
p rz e m y s ło w i; i h a n d lo w e  p o s łu g u ją c e  s ię  fdla 
s w y c h  p o tr z e b  i p r o s p e r a c j i  a p a r a t u r ą  p r o p a g o ­
w a n ia  z b y tu , z d o b y w a n ia  k l ie n ta .  W p ra w d z ie  
w z o ró w  p r o p a g a n d y  i r e k la m y  f i r m  a u to m o b ilo ­
w y c h , k o n f e k c y jn y c h ,  w łó k ie n n ic z y c h , s p rz ę tu  
fo to g ra f ic z n e g o  i tp .  n ie  m o ż n a  b e z p o ś re d n io  z a ­
s to s o w a ć  d la  p r z e m y s łu  g ra f ic z n e g o , n ie m n ie j  
je d n a k  lu d z ie  t r u d n ią c y  s ię  a k w iz y c ją  s p r z e d a ­
ż y  d ru k ó w , z p rz e c h o d z ą c e g o  p rz e z  ic h  rę c e  m a ­
t e r j a łu  s k o rz y s ta ć  m o g ą  d u żo , zd o b y ć  m o g ą  
w ie le  d o ś w ia d c z e n ia  w  z a k re s ie  p o m y s ło w o ś c i  
u jm o w a n ia  t r e ś c i  o ra z  ce lo w eg o  i  u m ie ję tn e g o  
ro z d z ia łu  ś ro d k ó w  p r o p a g a n d y  w y d a n y c h  d r u ­
k ie m . Z a te m  n ie ty lfco  z p u n k tu  w id z e n ia  w a r ­
to ś c i  fa c h o w y c h , ze s ta w u i i g a tu n k u !  p a p i e r u  
o c e n ia ć  n a m  tr z e b a  p r z e s u w a ją c y  s ię  p rz e z  n a ­
sze  r ę c e  k o m p le k s  ró żn o lity ćh ! tw o rz e ń  g r a f ik i  
u ż y tk o w e j, lecz w  d a n y m  m o m e n c ie  w in n iś m y  
b y ć  k u p c a m i,  b a d a c z a m i o g ó ln e g o  z a g a d n ie n ia  
a k c j i  z a p o m o c ą  p r o d u k tó w  g r a f ik i ,  b y  p o b u ­
d z ić  ch ę ć  k u p n a ,  to ro w a ć  d r o g ę  z b y tu  d l a  w sz e l­
k ic h  w y tw o ró w  p rz e m y s ło w y c h .

P o w ie  m o że  k to  z fa c h o w c ó w , „ m ie l ib y ś m y  
d u ż o  do c z y n ie n ia ,  g d y b y ś m y  z e c h c ie li  „ b a d a ć "  
w s z e c h s t ro n n ą  w a r to ś ć  w p ły w a ją c y c h  p r a c  z z a ­
k r e s u  g r a f ik i  u ż y tk o w e j" .  A  je d n a k  po  g r u n -  
to w n e m  z b a d a n iu  p sy c h ic z n e g o  n a s ta w ie n ia

większości dzisiejszych odbiorców  przyjdziem y 
n iew ątp liw ie d o  p rzekonan ia , że ta k  być po­
winno. Liczba w ielk ich  odbiorców  n a  m asow e 
n ak łady , je s t w obecnym  stan ie  ogólnej p au p e­
ryzacji p rzem ysłu  i k u p iec tw a  u  mas w  Polsce 
stosunkow o bardzo nieznaczna, m n ie tszą  jeszcze 
liczbę p o siad am y  ta k ic h  przedsięb iorstw , k tóre 
d y sp o n u ją  w łasnym , sam otw órczym  fachow ym  
ap a ra tem  p ro p ag an d y  n a  wzór! i am ery k ań sk i1, 
za tem  gros k lien teli, to  odbiorcy ś re d n i i drobni, 
k tó ry m  nie stać n a  w łasne b iu ro  propagandy. 
W  dzisiejszych m nogich tru d ac h  i k łopo tach  
dn ia  powszedniego, n ie  m a ją  oni chęci n i czasu 
do m yślen ia  i zastan o w ien ia  się n ad  now em i po­
m ysłam i celow ych środków  p ro p ag an d y  d ru ­
kiem , przychodzą zatem  często do zakładów, g ra ­
ficznych 'beż gotowego p la n u  w tem  przekona­
niu, że tu  zn a jd ą  odpowiednią, p o żąd an ą  po­
rad n ię . u zy sk a ją  w skazów ki fachow e i pomoc. 
Z ak ład  g raficzny  n ie sto jący  w  ty m  k ie ru n k u  n a  
należytymi poziom ie, n ie  zdolny do p raw id łow e­
go w ypełnienia, nowego teg o  z odm ętu  k ryzysu  
w ypływ ającego zadan ia, n ie  może; liczyć n a  pro- 
sperację i n arzek ać  będzie na  zan ik  zleceń i co­
raz w iększy  zastój.

W  o rgan izacji1 sprzedaży  d ru k ó w  i ak w i­
zycji w  przem yśle graficznym ; p rzeb ijać  w in n a  
w odniesieniu  do odbiorców  i konsum entów  
druków  zasada: „m y za. w as m yślim y, służym y 
pom ysłam i, w ypróbow anym i w zoram i i sposo­
bam i, nietylfco co do graficznego u k ład u , lecz 
także w  u k ła d a n iu  sku teczn ie oddziałującej! t r e ­
ści — m y s taw iam y  do w aszej1 dyspozycji b iu ro  
w szechstronnej p ro p ag an d y  i rek lam y , służące 
in fo rm ac ją , W skazów kam i, pom ocą — w y pełł 
n ia jące  całkow icie za w as tru d n ą  pracę w ynaj1- 
dyw ania. coraz to  nowych! środków  d la  zdoby­
c ia  k lie n ta  tw oram i d ru k u " . I d la tego  trzeb a  
n am  czytać i oceniać w szelk ie  tw orzyw a d ru k u  
nietylfco.' z: punktu; w idzen ia  fachowica-,wyko- 
naw cy, lecz: w ro li badacza, by móc bez uszczerb­
k u  wszelkiego; kom ponow ać, p rzesuw ać, tra n s -  
ponow ać z jednej dziedziny  n a  drugą, i bez zarzu ­
tu  p lag ia to rs tw a  służyć sp raw n ie  eelowem i no­
w otw oram i. T ak  p o ję ta  p ra c a  akw izycji d ru ­
karsk ie j' jes t zadaniem; bezsprzecznie tru d n em  
i odpow iedzialnem  a  pow ierzyć j ą  m ożna jedy­
n ie jednostkom  zaaw ansow anym , in te lig en t­
nym  i odpow iednio przygotow anym i Chcąic na 
polu  tem  dorów nać innym , zagranicy , pozostaje 
nam  jeszcze w iele do zdzia łan ia .

W ażnym  d a le j1 działem  odrębnym  a  jed n ak  
ściśle złączonym  ze s tru k tu rą  całości jes t a n a li­
za ry n k u , wy p o śro (1 ko w an  i e istn iejącvcli po­
trzeb d rogą rozszerzen ia  te re n u  obsługi i roz;- 
p rzestrzen ien ia  zasięgu pracy. W  ty m  celu po­
służyć n am  m ogą w łasne okó ln ik i, lecz n ie  w y­
łącznie o artystycznem , ciężkiem  i kosztow nem  
w y k o n an iu  uw ypuklającem - jedyn ie w ysokie
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zdolności techniczne zak ład u  i odstraszające  od­
biorcę n a  m yśl o kosztach , lecz okóln ik i m im o 
pom ysłow ości p rzystępn ie się  k a lk u lu jące  o ró ż ­
nej treśc i, z zastosow aniem  do w ażniejszych 
branż. W  zw iązku z w y sy łk ą  okólników , prze­
p row adza się ja k o  dalszy  e tap  organizację p racy  
akw izytorów , całość n a to m ias t k o n cen tru je  się 
w  karto tece  w ysy łk i m a te r ja łu  p ropagandow e­
go oraz  w przen iesien iu  w karto tece  k lientów , 
zdobytych n a  te j drodze. Z w y n ik iem  postępu  
i spostrzeżeń  akw izytorów  przeprow adza się 
w  k arto tece  k ró tk ie  adnotacje.

S ta ły  akw izy to r lok aln y  in teresow ać w in ien  
się w szelkiem i p rzejaw am i m iejscowego życia 
gospodarczego, on m usi w iedzieć o każdem  prze- 
n i  e s i o nem , r  o z®z erzone m, no w out w orzonem
przedsięb iorstw ie i z gotow em i w zoram i d la  d a ­
nej gałęzi w ytw órczej czy hand low ej, zaofiaro ­
w ać w in ien  sw oje  usług i, bow iem  w zory % d a ­
nej b ra n ży  lub dziedziny p ra c y  u ła tw ia ją  k lie n ­
tow i orjen tację  i p rzysp ieszają  decyzję n a  prze­
kazan ie  zlecenia.

W  reasu m cji wywodów , zalecałoby się  u  nas 
oczyścić g ru n t akw izycji z licznych naleciałości 
i n iesum iennych  agentów  p racu jący ch  n a  w y­
zysk k o n su m en ta  d ruków  i szkodę solidnych 
p rzedsięb io rstw  graficznych  a przejść  do zracjo­
nalizow anej i n a  zdrow ych zasadach  opartej, o r­
g an izac ji sprzedaży  d ruków  w zględnie zdoby­
w an ia  k lie n ta  drogą u sp raw n ien ia  pod każdym  
w zględem  jego obsługi. ^

Jak ka lku lu jem y
Przed: jak im ś czasem  pow stało  w P o zn an iu  

Zrzeszenie p rzed sięb io rs tw  d ru k a rsk ich , k tó re  
z w ielk im  chałasem  krzyczy, że chce uczyć d ru ­
k a rn ie  k a lk u lac ji. Może i słuszny  zam iar, ho 
o sta tn io  za jm u ją  się d ru k a rs tw em  ludzie, k tó rzy  
dotychczas rzepą, albo szczotkam i h an d lo w a li 
i  ci przez n ieóg lędną i bezm yślną k a lk u lac ję  
p o d ry w ają  au to ry te t d ru k a rs tw a  i n iezm iernie 
szkodzą jego in teresom . Ale w idocznie i  n a u k a  
k a lk u la c y jn a  p. K a p e l i  idzie w las, bo oto 
jed n a  z d ru k a rń  n ad sy ła  n am  jako. cu rio su m  
ofertę złożoną przez D ru k arn ię  D zienn ika P o­
znańskiego , członka Zrzeszenia przedsięb iorstw  
D ru k a rsk ich . • .. " V . v

S tac ja  D ośw iadczalna W. I. R. chcąc skon­
tro low ać ofertę sweji w łasnej drukarni;, zw róciła 
się o ofertę n a  tenże d ru k  do D zien n ik a  P o zn ań ­
skiego. Rękopis' obejm ow ał 20 s tro n  m aszyno­
p isu  in  4°, gęsto p isanego. Rękopis m ógł w ynieść 
około 22 s tr  te k s tu  in  8°, p lu s  2 str. ty tu łow e, 
więc ogółem  24 str. T ak  obliczyła, go D ru k a rn ia  
R olnicza, k tó ra  je s t w łasnośc ią  W ielkop. Izby 
Rolniczej.

Ale D ziennik  Pozn. obliczył rękop is ty lk o  n a  
12 s tro n  a dalszy  o b rach u n ek  p rzed staw ił n a ­
stępu jąco , podając ofertę na  500 i 700 egzem pla­
rzy. 500 egz. 700 egz.

u k ład  12 str. po 12 zł. 144 zł
tabele. 30 zł.
p ap ie r 24 zł. 12 zł.
drulk ok ładk i 10 zł. 5 zł.
o k ład k a 10 zł. 5 zł.

— 10 5
128 zł. 37 zł.

— 9 12 zł.
37 ,zł. 

177 zł.

W ięc za u k ład  12 kołum in liczone aż za 
dobrze. Tabele m ożliw e, P ap ie r, sa tynow any , 
d rukow y, za  drogo, o k ład k a  m ożliw a, d ru k  okł. 
także. Z łotych dziesięć pew no za broszurow anie. 
B rak  pozycji d ru k u  d la  ty ch  p re lim inow anych  
12 s tro n . Alei na jlep szy  koniec, zam iast 228 zł., 
liczy się 128 żł.

A p rzy  700 egz. p o stępu je  się też kró tko . 
B ierze się .tylko połowę pap ieru , po łow ę kosztów 
ok ładk i, połow ę b ro szu ro w an ia  i to znów  za ­
m iast. 27 zł. uczyni 37 zł,., k tó re  się  z  jak iem iś  n ie­
wiadomego! pochodzen ia  12 zł. dodaje  do 128 zł. 
i d ru k  24 str. oktaw , w 1 okładce będzie za 177 zł. 
gotowy.

T ak  się sk ład a  obecnie; o ferty . Cóż tu  dalej 
m ów ić? Dobrzej, że do oferty  podała. D ru k a rn ia  
D zienn ika specyfikację, bo S tacja  D ośw iadczal­
n a  by łaby  u zn a ła  sw ą w łasn ą  d ru k a rn ię  p rzy ­
n a jm n ie j za złodzieja.

D ru k a rn ia  D ziennika wobec ta k  tan ie j 
o ferty  p racę  tę  o trzym ała . Ofertę D ru k a rn i 
D ziennika polecam y p. K apeli jak o  m a te r ja ł 
dy sk u sy jn y  na najb liższe zebranie kalku lacy jne .

S .

S p raw o zd an ie  k ie ro w n ik a  
D okszta łca jącej S zko ły  G raficznej 
w  K rako w ie

K ierow nik  P ub licznej D okształcające j Szkoły Z a­
w odow ej d la  uczniów  p rzem y słu  graficznego  w K ra ­
kow ie p. C z e s ł a w  N i z j ń s k i ,  za in ic ja ty w ą  W y­
dzia łu  Szkolnego, k tórego  p rzew odniczącym  jest 
p. ra d c a  W acław  Anczyc, w ydał d ru k iem  sp raw o­
zdanie ,za rok  szko lny  1931/2 ósm y z rzędu. Jedno- 
arkuszow e w ydan ie  b roszurow e w fo rm acie  8° ' jed ­
n a  w idocznie z p rak ty czn y ch  p rac  abso lw en tów  tej 
zaw odow ej uczeln i d o ksz ta łcającej, ta k  sk ro m n ą  
sz a tą  zew n ętrzn ą  i pom ysłow ym  u k ła d e m  k a r ty  ty ­
tu łow ej, ja k  zestaw em  i w y konan iem  całości w s k a ­
zuje n a  dok ładność p rze s trzęg a n ia  za sad  techn icz­
n y ch  i now oczesnych fo rm  zestaw u  — choć je st to 
ty lko  — zw y k ła  b ro szu ra .

S zkoła D osz ta łca jąca  w  o rgan izac ji sw ej podzie­
lona je s t n a  trz y  k la sy ; do I k la sy  uczęszczają w spó l­
n ie  uczniow ie w szy stk ich  działów  g rafik i, w  k la sac h  
II i I II  uczniow ie podzieleni są. w  n au ce  p rzedm io ­
tów  zaw odow ych n a  dw a rów noległe pododdziały , 
p o b ie ra ją  w ięc osobno n a u k ę  tych  przedm io tów  d ru ­
k arze  i odrębnie litog rafow ie z chem ig rafam i, fo to­
g ra fam i i re tu sz e ram i. P o zatem  uczniow ie k lasy  
IH -ciej odbyw ają  pod k ie ro w n ic tw em  p. K ró likow ­
skiego ćw iczenia p r a k t y c z n e  w  Z ak ład ach  G ra­
ficznych  m ia s ta  K rakow a, co w  u k ładzie  p ro g ra m u  
naukow ego w  części zaw odow ej je s t n iezm iern ie  
w ażnem  i doniosłego znaczen ia d la  m łodych  ad e p ­
tów  sz tu k i graficznej.

Ćw iczenia p rak tyczne , są  w  głów nej m ierze re a ­
lizow an iem  przerobionego m a te r ja łu  w  teo rji, w .czem 
ry su n k i zaw odowe o dg ryw ają  za sad n iczą  i po d sta­
w ow ą rolę, w y ra b ia ją  bow iem  w  w ychow ankach  
sm ak  a rty styczny , dok ładność w p ra c y  o raz  sam o ­
dzielność i tra fn e  uzg ad n ian ie  danego  tw orzyw a 
z jego w łaściw ym  celem . Z tego też p u n k tu  w idzenia 
słuszn ie  p ro g ra m  n a u k i ry su n k ó w  zaw odow ych u ję ­
ty  w za rysie  szerszym  i u trzy m u jąc  ciągłość ro z­
szerzan ia  i pog łęb ian ia  w iadom ości, rozłożony je st 
na okres 3 la t. W  k la s ie  I zap o zn a ją  się uczniow ie 
z najprost-szem i b ry ła m i ry sow anem i odręcznie oraz 
z d ek o racy jn em  u jm o w an iem  tychże form , nad to  po­
z n a ją  początk i n a u k i o b arw ach . W  k la sie  II p ro ­
w adzona n a u k a  o s ty lach , o o rn am en c ie  i jego b u ­
dowie p rzy sp o sab ia  uczn ia  do p ró b  sam odzielnego 
tw o rzen ia  a  da lszy  etap  n a u k i s tanow i s tu d ju m  ła t ­
w ych fo rm  roślinnych , po łączo n a  .z d ek o racy jn em  ich 
u jm ow an iem . W  k la s ie  III  zapoznaje się m łodzież



NR. 48 — 1932 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PA PIER N ICZY STRONA 491

z pism em , lite rn ic tw em , samo-dziel-nem kom ponow a­
n iem  zapom ocą szk icow an ia  o ry g in a ln y ch  uk ładów  
g raficznych  ja k : ty tu ły  dzieł, dyplom y, p la k a ty , u lo t­
k i itp. tw orzyw a z za k resu  g ra fik i uży tkow ej. Ł ącz­
n ie  z zapoczą tkow aną w  I k la s ie  n a u k ą  o barw ach , 
pog łęb ia się tę w iedzę w  da lszy m  p ro g ram ie  n a u k i 
d la  w yrob ien ia  poczucia barw y, h a rm o n ijn eg o  łącze­
n ia  barw  oraz d la  u ro b ien ia  poczucia k o n tra s tu  
barw .

Grono n aczycie lsk ie  nie zan iedbu je  rów nież 
w  zaw odow em  w ychow an iu  m łodzieży w ażnego m o­
m e n tu  rozw in ięcia in d y w id u a ln y ch  w rodzonych 
zdolności poszczególnych uczniów  przez odpow ied­
nie ra d y  i w skazów ki, p o m ag ając  im  w osiągnięciu  
pew nego artystycznego  poziom u.

Ja k  w y n ik a  z om aw ianego sp raw o zd an ia , n a  za ­
kończenie ro k u  szkolnego odbył się od 3 do 16 czerw ­
ca egzam in  w  Szkole, k tó re m u  poddano  29 d ru k a ­
rzy, 5 lito g ra fó w  i 14 chem igrafów . E gzam in  w y p ad ł 
bardzo, dobrze, przyczem  4 uczniów  przedstaw iono  
do nagrody . Szkołę ukończyło  w  rb. 48 uczniów .

P u b liczn a  D okszta łca jąca  Szkoła Zaw odow a d la  
uczniów  p rzem y słu  graficznego, j.-ak s tw ie rd z a  jej 
k ie row nik , dzięki trzem  czynn ikom  a  m ianow icie: 
w ładzom  państw ow ym , gm inie m ia s ta  K rakow a 
a szczególnie p o p arc iu  K orporac ji Z ak ładów  G ra­
ficznych i W ydaw niczych, ro z w ija  s ię  bardzo- po ­
m yślnie. p rzygo tow ując  w  m ia rę  rea ln y ch  m ożności 
i obecnych, w arunków , odpow iednio p rzygo tow any  
n a ry b e k  d la  p rze m y słu  graficznego.

W  n aw ią za n iu  do w ażnej te j sp raw y  zaw odow e­
go w y chow an ia  m łodzieży, -nie- w k racza jąc  w  s tru k ­
tu rę  p ro g ra m u  n a u k i w  P u b licznych  S zkołach Do­
k sz ta łca jący ch  Z aw odow ych np . w  P oznan iu , B yd­
goszczy oraz w iększych  m ia s ta c h  P oznańsk iego , P o ­
m o rza  i Ś ląska , zw racam y  uw;agę n a  -istniejącą 
w  p ro g ra m ac h  tych  lu k ę  a m ianow icie - k o n i e c z ­
n o  ś ć zap ro w ad zen ia  d la  odrębnych  k la s  d la  d ru ­
k arz y  ś lad em  K rak o w a ć w i c z e ń  p r a k t y c z ­
n y c h  pod k ie row n ic tw em  w y traw n y ch  s i l  facho ­
w ych. P rz e ra b ia n a  w  k la sa c h  te o rja  zastosow ana 
w  praktyce., w ydać zdoła dopiero p o żąd an y  re z u l­
ta t  i d latego w ażne to zagadn ien ie  poddajem y pod 
rozw agę  k ie ro w n ic tw a  n aszy c h  Szkół D o k sz ta łca ją­
cych. W y rażam y  p rzekonan ie , że K orporacja. Z a k ła ­
dów  G raficznych i W ydaw niczych  w  zrea lizow an iu  
w ażnego zag ad n ien ia  tego- służyć będzie n a  w ypadek  
potrzeby  chętn ie pomocą, oraz w spółpracą.

P o d trzym an ie  stanu użytkow ego  
m aszyny do perforacji

Do u rzą d zen ia  technicznego  każdego zak ład u  
graficznego. — n a w e t m ałych  d rń k a rń , — zalicza  
się m aszyna1 d-o p e rfo rac ji. U trzym an ie  m aszyny  
w  stan ie  użytkow ego pogo tow ia je s t je-d-nem z w aż­
n y ch  zad ań  należy te j ek sp lo a tac ji u rząd zeń  tech n icz ­
nych, a  zarazem  zap ew n ia  be-zn-a-gamne wyk-oinanie 
p rzy ję ty ch  zle-ceń. M aszyna do p erfo ra c ji w sk u te k  
tworzącego- -się p rzy  jej użyciu  p y łu  pap ierow ego ła ­
tw o  -s-ię zanieczyszcza, mimo- to  n a  -czyszczenie 
i u trz y m a n ie  sp rzę tu  tego- w  odpow iedn im  p o rząd k u  
m ało  zazwyczaj- zw rac a  się  uw agi, b ra ik ; czasu  life 
zezw ala n a  troskliw sze- ■obchodzeni© -się z, perfo-rów- 
ką, -która, stoi- w  je d n y m  z kątów  poczęści zapy lona 
i zanieczyszczona z -zewnątrz -i w ew nątrz . Skoro 
p e rfo ra c ja  n a  ty ln e j s tro n ie  a rk u sz a  w ykazu je 
-mniej lub  w ięcej -silne -zg.rubi.ein i e, w yg ląda  
obszarpano  i nieczysto-, — je s t n a jlep szy m  do­
w odem  -zaniedbani-a m aszyny , dom agające j się 
g run tow nego  oczyszczenia, jeżeli nie rep a ra c ji. 
N iedom agan ia  w  p e rfo ra c ji u su n ą ć  m ożna n ie ­
jed nok ro tn ie  bez tru d u  przez w yjęcie g rzeb ien ia  
i -szy-ny sta low ej i s ta ra n n e  wyczyszczenie- obu tych  
części z p y łu  pap ierow ego. Do. u su n ię c ia  zan ieczy­
szczeń w  o tw orach  -szyny stalowej! użyć n a leż y  p a ­
ty czk a  drew nianego , n ig d y  -sztyleta, dz-iurk-acza lub

jak iegoko lw iek  in s tru m e n tu  m etalow ego, poniew aż 
w spom niane -części -są w raż liw e, a  n a jm n ie jsze  ich  
uszkodzenie- w p ły w a  ujem nie- n a  -czystość perfo rac ji. 
Ze szczególną -troską n a leży  -obchodzić s-ię z g rzeb ie­
n iem , gdyż re p a ra c je  te j -części -zew zględu  n a  p rec y ­
zyjność s ą  stosunkowo- kosztow ne. P raw id łow e i s ta ­
r a n n e  obchodzenie się z m aszy n ą , n ie  w ym aga, żąd ­
nego specja lnego  zachodu  n i żm udy  -czasu, a  u ch ro n i 
n as  p rzed  w ie lu  u tra p ie n ia m i, po-stoj-em w  chw ili, 
gdy  sp rzę t j-e-st n a jp o trzeb n ie jszy  i zapob iega tem - 
-sameim n ie u n ik n io n y m  stra to m . D obrą  u słu g ę  w y­
św iadcza  arkus-z nao liw iony , k tó ry  p rzed  każd-ora- 
zow em  rozpoczęciem  p ra c y  k ilkak ro tn ie- p rzeperfo - 
ru jem y . N a ścian-ka-ch o tw orów  szyny  ora-z na, zę­
b ach  g rzeb ien ia  o s ia d a  -wówczas d e lik a tn a  i n iedo ­
s trze g a ln a  w a rs te w k a  tłuszczow a, zupe łn ie  d la  czy­
stości p e rfo rac ji n ieszkod liw a, a  je d n ak  u ła tw ia ją c a  
sp raw ność d z ia ła n ia  m aszy n y  i  -chroniąca p rzed  
zby tn iem  o s ia d an iem  i g rom adzen iem  s ię  p y łu , m a ­
sz y n a  ła tw ie j i ró w nom iern ie j p rz e c in a  p ap ie r. P ro ­
s ty  te n  zabieg  zale-ca -się zastos-ować p rzedew szyst­
k iem  p rzy  p e rfo ro w a n iu  p a p ie ru  gumowanego-, la ­
k ie row anego  itp ., ze w zględu  n a  to , że podczas p e r ­
fo ro w an ia  ta k ic h  m a te r ia łó w  ła tw o  zapychają, się 
-otwory, pow odując w y łam y w an ie  zębów. Jeżeli m a ­
szynę u ży w a się  -częściej-, -zalecić można- g ru n to w n e  
je j -oczyszczenie w  odstępach  tygodn iow ych , p rzy ­
czem  zbytecznem  chyba dodaw ać, że i p e rfo ró w k a  
m u si być -oliwiona, a- z o tw orów  -do- o liw ie n ia  trze b a  
s ta ra n n ie  u su n ą ć  o siad ły  -brud w. p o stac i -zgrupia-- 
łego p y łu  pap ierow ego.

Arkusze- nao liw ione p rzy g o to w u je  się n a  k i lk a  
dini p rzed  ich  użyciem . N a w ypadek , że nie- m am y  
pod  rę k ą  a rk u sz a  nao liw ionego , w ów czas p a se k  p a ­
p ie ru  n ac ie ra m y  z p rzodu  i z ty łu  -su-chem m yd łem  
twa-rdem . N a ark u sze  do -oliw ienia użyć n a jlep ie j 
c ien k i p a p ie r  be-zd-rzewny, k tó ry  n a c ie ra m y  o liw ą 
lub  o lejem  n p . rzepiko-wym, poczem  ark u sze  u k ła ­
dam y  j-eden n a  d ru g i, p rzy tłacz am y  je ja k im k o l­
w iek  c iężark iem  i w  ty m  -stanie p o zo s taw iam y  przez 
k ilk a  dn i. Olej rozdzie la  -się i w c h ła n ia  ty m  spo­
sobem  ró w n o m iern ie  w  p a p ie r  i nie- zachodzi n a j ­
m n ie jsz a  o baw a potłuszczenia. s to łu  lub  -szkodliwego 
w p ływ u  tłus-zczu n a  p a p ie r  perfo row any . Chcąc jed ­
n ak ż e  upew n ić  się  p rzed  ew e n tu a ln o śc ią  teg-o- ro ­
d za ju  n as tęp s tw a , k ilk a k ro tn e  prze-perforow anie su ­
chego a rk u sz a  bezpośrednio- po- prze-pus-zezeniu p a ­
s k a  naoliwionego-, je-st w y s ta rc z a ją c ą  i- n iezaw o d n ą  
ochroną. P rzepuszczen ie  -od -czasu -d-o- -czasu prze-z 
perforó-wkę a rk u sz a  nasiąkniętego- n a f tą  w p ływ a 
rów nież  użyteczn ie n a  -oczyszczenie sp rz ę tu  te-go-.

Skró ty  
używ ane w  ję zy k u  francuskim
A ar-gent (pieniądze, w cedule g ie łdow ej: kupno) 
abr. abrevia-tion -(skrót) 
a. c. annee courante- (bieżącego roku) 
a. c. a rg e n t c-om ptant (gotów ka, za -gotówkę) 
a  c. a conditio.n (pod w aru n k iem ) 
a. J.—C. apre-s Jesus—C h ris t (po C hrystusie) 
a. 1. ap re s  ‘liv ra i« an  (po dostarczen iu) 
a. m. lub A. M. a s su ra n ce  m -utuelle (ubezpieczenie 

w zajem ne) 
a. p. annee passee  (przeszłego roku)
a. -proch, annee p ro eh a in e  (przyszłego roku) 
a rr . arrondissem en-t (okręg, dzielnica, m iejska) 
a/is. aux  soin-s! de (pod adresem )
av. J.-—C. avan,t Jesu s—-Christ (przed C hrystusem ) 
iBd b o u lev ard  (bul-war)
Ib. p. bon  p o u r (dobry na)
b. s. bons so-ins (pod adresem )
c. centim e, cen iim es (centym , centym y)
c.—a—d. c‘es t a  d ire (to jes t, a  m ianow icie)
-c-hap. cha-pitre- -(rozdział)
-Cie comjpag-nie (spółka, tow arzystw o) 
cm. centim et.re (centym etr)
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c/m. ce -rnois (tego m iesiąca)
com pt. con ip tan t (za gotówkę)
et. lub  ct co u ra n t (bieżąćeigo m iesiąca)
douz. douzaine (tuzin)
Dr D octeur (doktór)
E E st (wschód)
ed. ed ition  (w ydanie)
e. p. en  p e rsonne  (osobiście)
■etc. et cae te ra  (i ta k  dalej)
E. V. lub  e:. v. en ville (na  kopertach ': w m iejscu) 
ex. exem ple (przykład)
i .  lu b  Ir., frs„ F., Fr., franc, fra n es  (frank , franków ) 
ifres fre re s  (bracia)
F. S. lu b  f. s. fa ire  su iv re  (dostać za ad resatem ) 
g . lub  gr. g ram tn e  (igram)
h  lu b  h. heure , h eu re s  (godzina) 
j. jo u r  (dzień)
J.—C. Jesus C hrist (Jezus C hrystus)
Jn e  je u n e  (młodszy)
kg. lub  k ilogr., kilo, K, kil. k ilog ram m e (kilogram ) 
km . k ilo m e tra  (k ilom etr)
L le ttre  (list, w  cedule g ie łdow ej: sprzedaż) 
lit .  litre  (litr)
ljv r. liv ra iso n  (dostarczanie)
iM M idi (południe)
m . n ie tre  (m etr), m ois (m iesiąc)
M. lub  Mr m o n s ie u r  (pan)
Me m a ltre  (ty tu ł adw okatów )
Mgr. lub  m o n se ig n eu r (W asza W ysokość)
Mile lub  m adem oiselle  (panna)
M iles lub  m esdem oiselles (panny) 
iMM, lub M rs m e śs ie u rs  (panow ie)
M me lub m adam e (pani)
M mes lub  m esdam es (panie)
•Mon m aison  (firm a)
m . p. m ois p assee  (przeszłego m iesiąca)
iN N ord (północ)
m/c. n o tre  comipte (nasz rachunek ) 
ino. lu b  No n u m e r o (num er)
iN. D. lub  Ne De, N D N otre Darne (M atka Boska) 
iN. S. N otre iSeigneur (nasz P a n  Bóg) 
iO O uest (zachód)
•O. lub  o. o rd re  (zlecenie)
P, page (stron ica), p a r  (przez), pouce (cal), pou r (dla), 

p e r  (przez), passe (przeszły) 
p . c. p e r 'c o m p ta n t (gotówką) 
p. e. łub  p. ex. p a r  exem!ple (naprzyk ład)
,p. pr. lu b  p. pon p a r  p ro cu ra tio n  (w zastępstw ie, 

z pełnom ocnictw a)
•pn lub proch, p ro ch a in  (przyszły)
R reęu  (otrzym ane), R eau m u r 
•r. ru e  (ulica)
R. F. R epublique F ra n ęa ise  (.R epublika F ran cu sk a ) 
lR. s . v. p. repondez s'il vous p la it (up rasza  się o od ­

powiedź)
•S Sud (południe) 
s. s u r  (mad)
S. A. societe  anonym e (tow arzystw o akcyjne)
,S. D. N. Societe des N ations (L iga Narodów) 
iSr s ie u r  (pan)
•Srs successeu rs (następcy)
•St lub  St saimt (święty) 
iSte lub  Ste sa in te  ('święta)
S te  societe (tow arzystw o, spółka) 
suce. su c cu rsa le  (filja)
S u cc r  succe&seur (następca) 
t. tom e (tom  książk i) 
te  tońne (tonma)
T. S. F. te leg rap h ie  sans fil ( te leg ra fia  bez d ru tu ) 
T. s. v. p. tou rnez s‘il vous p la it (proszę odw rócić 

stronę) 
v. vers (wiersz) 
v. ville (m iasto) 
w. vo ir (patrz , obacz) 
v. lub  vo!l. volum e (tom  książki) 
vo verso  (s tro n a  zw rotna)
Vre veuve (wdowa)
X:bre decem bre (grudzień)

Rozm aitości
W spraw ie zwrotu n iesłusznie pobranych odsetek  

zw łoki od zaległych sk ładek  w  K asie Chorych, do­
w iad u jem y  się, że n a  m e m o ria ł w ysłany  w tej s p r a ­
w ie przez Zw iązek P racodaw ców  w  P o zn an iu  do 
Okręgow ego U rzędu Ubezpieczeń, o trzy m ał tenże od­
pow iedź, że p rzedsięb io rstw a , m a jące  p re te n s je  z ty ­
tu łu  n ad p łaco n y ch  odsetek  zw łoki, p o w in n y  p re te n ­
sje te zg łaszać bezpośrednio  do dy rek c ji K asy Cho­
rych, pow ołanej do w y d aw an ia  orzeczeń w tego ro ­
dza ju  sp raw ach .

P rzec iw  orzeczeniom  dy rekc ji p rzy słu g u je  p r a ­
codaw com  praw o  odw ołan ia do w łaściw ego U rzędu 
U bezpieczeń (w P o zn an iu  p rzy  M agistrac ie; n a  p ro ­
w incji p rzy  S taro stw ach ). O dw ołanie w nosi się 
w  te rm in ie  14 dn iow ym  od doręczenia orzeczenia.

P rzec iw  orzeczeniom  U rzędów  U bezpieczeń służy 
praw o  dalszego odw o łan ia  do W yższego U rzędu 
U bezpieczeń w  P o zn an iu . O dw ołanie to w nosi się 
w  te rm in ie  jednego m iesiąca  od doręczenia orzecze­
n ia .

P rzeciw 1 orzeczeniom  W yższych U rzędów  U bez­
pieczeń służy jeszcze p raw o  zask a rżen ia  do N ajw yż­
szego T ry b u n a łu  A dm in istracy jnego  jako  in s tan c ji 
k asacy jn e j. —■ S kargę należy  w nieść bezpośrednio  cło 
T ry b u n a łu  w te rm in ie  dw um iesięcznym  ocl doręcze­
n ia  zaskarżonego  orzeczenia. S k arg a  ta  w in n a  być 
w n ies io n a  przez adw okata .

M etamorfozy „Kurjera Porannego". „R obotnik" 
donosi, iż u tw orzy ła  się spółka, k tó ra  w ydzierżaw iła  
od sy n d y k a  m asy  upad łości „Z ak łady  D ru k a rsk ie  
L. F ryzę" p rzedsięb io rstw o  i będzie n ad a l w ydaw ała  
„K u rje r P o ranny".

Do spółki n a le ż ą  p a n i F ryzow a, red. W. Stpi- 
czyński, red. W iew iórsk i i red. P ilarz .

N aczelnym  re d a k to re m  p ism a  zostaje  p. W ojciech 
S tp iczyński.

D otychczasow y dzierżaw ca red. S. W łoch  czynił 
s ta ra n ia  o koncesję n a  p ism o p. t. „Nowy K u rje r  
P o ranny", lecz K o m isa rja t R ządu  n a  pow yższy ty tu ł 
koncesji nie w ydał".

Centrala gazet zagranicznych („C entrale des pe- 
r io d ią u es  e tran g eres) pow stała, w W arszaw ie. Założył 
ją, w edług  in fo rm ac ji „L‘Echo d e  V arsov ie“, p . M. N o­
w acki, szef d z ia łu  zagran icznego  k s ię g a rn i H achet- 
te ‘a  z P ary ża , pow ierzając  k ierow nic tw o  p laców ki 
p. M. Posnerow i.

Prasa zagraniczna w  Bibljotece U niwersyteckiej 
w Poznaniu. P. Dr. St. W ierczyńsk i, d y rek to r  B ib ljo ­
tek i U niw ersy teck ie j w  P o zn an iu  prosi o z a z n a ­
c z e n i e ,  że podane p rzez  dyrekcję  te j b ib ljo tek i i n- 
f o r  m  a c j e, ja k ie  u k az a ły  się w b roszurze p. S. Ja r-  
kow skiego pt. „Zbiory p ra sy "  (B ib ljo teka P raso w a 
P o lsk a  9) o b ra k u  p ra sy  zag ran iczne j w tej b ib ljo ­
tece, — d o t  y c z y ł y  z a g r a n i c z n y c h  g a  z e t  
b i e ż ą c y c h ,  k tó ry ch  b ib ljo tek a  obecnie nie abo- 
nu je , i n ie odnosiły  się do zbiorów  daw nych , w śród 
k tó rych , ja k  to z resz tą  było w sk azan e  w cytow anej 
broszurze , — zn a jd u je  się także szereg dzienników  
zagran icznych .

W iadom ości z  firm
W  re je s trze  h an d lo w y m  S ądu  G rodzkiego w  Po- 

n an iu  w p isano  d n ia  20 p aź d z ie rn ik a  1932 r. pod nr. 
1052 f irm ę  Drukarnia W ydawnicza Fr. Krajna, Spółka  
z ograniczoną odpow iedzialnością, Poznań. P rzedm io ­
tem  p rzedsięb io rstw a je s t u trzy m y w an ie  i p row adze­
nie d ru k a rn i i w ykonyw an ie  p rac  w chodzących w za ­
k res  d ru k a rs tw a  z szczególnem  uw zględn ien iem  
czynności zw iązanych  z w ydaw nic tw em  p ism  ta k  
periodycznych  ja k  i innych . K ap ita ł zak ładow y w y­
nosi 20 000,— złotych. K ierow nik iem  je st k up iec  Ma- 
r ja n  W to rkow sk i z P oznan ia . S ta tu t u sta lono  no ta- 
r ja ln ie  11 sierpnia. 1932 r. Spółkę zastępu je  jeden  k ie ­
row nik .
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P ra sa  a  in s ty tu t  b ad ań  
nad  p ra są  i w ie d z y  o  n iej  
o r a z  s z k o ła  d z ie n n ik a r sk a

P odnoszona osta tn io  n a  łam ach  „P rzeglądu  
W ydaw niczego" sp raw a  p o w o łan ia  do życia 
polskiego in s ty tu tu  b ad ań  n ad  p ra są  jest zagad­
n ieniem , k tórego  w agi nie docen ia się u  nas 
najw idoczniej należycie nie tylko w sferach in ­
teligencji, ale naw et w  sferach  naukow ych  oraz 
sam ej pracy. N ad to  zaś id en ty fik u je  się n ie­
jed n o k ro tn ie  in s ty tu t p rasoznaw czy  ze szkołą 
d z ien n ik a rsk ą  p rzez łączenie w  jedno  pojęcie 
ty ch  dwóch różnych pod w zględem  ich celów, 
aczkolw iek uzu p e łn ia jący ch  się często, insty- 
tucy j.

D otychczasow e po lem ik i n a  tem a t h adań  
n ad  p ra są  n a su w a ją  m im o w oli przypuszczenie, 
jakoby  p ra s a  we w łasnem  jej m n iem an iu  by ła  
czynnikiem , k tó ry , będąc sam  sędzia życia p u ­
blicznego i jego w ydarzeń, n ie potrzebuje lub 
nie Chce sąd u  n a d  sobą, jak b y  w  obaw ie o* pre- 
stige  sw ych k ry terjów \ zapom inając jednaki, że 
w łaśn ie  k ry te r ja  te  i o rgan izacja  cała  prasy , 
wielce skom plikow ana, m ogą i pow inny  podle­
gać ciągłej: i s ta łej nie; tyWcó' .sarnoanalizie, ale 
i an a liz ie  naukow ej, społecznej1 i k u ltu ra ln e j, 
oraz1 że w  tej w łaśn ie  dziedzinie je s t zw łaszcza 
u  n a s  bardzo dużo do zdzia łan ia . N iew ątpliw ie, 
są w śród  dzienn ikarzy  ludzie n a u k i w  różnych 
specja lnościach  i zn a ją  sp raw y  zaw odu i prze­
m ysłu  prasow ego. N iew ątp liw ie  są  i w; naszej 
prasie . I ich  p ra ca  badaw cza1 n a d  praisą .mogła­
by być w ielce pożyteczna. A toli, jako, ludziom , 
Związanym  zawodowo, z  p ra s ą  n ie jednokro tn ie  
zaś zależnym, .m aterjaln ie  od w łaścicieli orga­
nów  prasy , tru d n o b y  było m ieć zawsze są d  nie­
zależny tak i; jak iego  w y m ag a n a u k a  i jej k ry ­
terja .

D latego też in sty tu cy j, m ających  na; celu 
b a d a n ia  n ad  p rasą , n ie  m ożna tw orzyć sam a 
prasa:. M ogą one pow stać ty lk o  p rzy  je j udziale, 
p rzy  je j1 w spó łdzia łan iu  w im ię pojm ow anego 
zdrow o własnego: jej in teresu .

Zw alczanie zaś in ic ja tyw  ta k  pom yślanych  
wygląda, n a  chęć bo jko tu  p laców ek b ad a ń  bez­
stronnych , w y g ląd a  n a  chęć zw alczania dążeń 
w  tymi k ie ru n k u  is tn ie jących  poza p rasą...

P rzeciw staw ian ie  zaś  tymi dążeniom  p ro jek ­
tów  o rgan izow an ia  w łasnych  „ jak ich ś sefccyj 
in form acyjnych" p rzy  organ izacjach  g o sp o d ar­
czych p ra sy  n aw et p od  k ie ru n k ie m  jej sym pa­
tyka' docenta sp raw ia  w rażen ie  tak ie , jakgdyby  
ktoś chciał sam  sp raw ow ać sąd  n ad  sobą 
i opinję tak iego  w łasnego sądu  p ra g n ą ł n a rzu ­
cać ogółowi społeczeństwa., wówczas, gdy do 
w y d aw an ia  sądu  tak iego  najw łaściw sze byłyby 
in tencje  z  poza p ra sy  ak tyw nej przez jej b ad a ­
czowi w yłan iane i tw orzone. P ra s a  bow iem  jest 
w  istocie rzeczy swej ty lko jednym  z czynni­
ków'!, k tó ry  is tn ie je  d la  ogółu społeczeństwa., n ie 
tylko zaś d la  siebie...

P ra sa , chcąc być w p o rządku  z  ogółem  
i z sobą sam ą, nie może i nie powinna) sprzeci­

w iać się p o w staw an iu  n ieza leżnych  od. niej in- 
sty tucy j b adań  nad  jej dzia ła lnośc ią , jej, o rga­
n izac ją  i jej1 p rzejaw am i. P rzeciw nie p o w in n a  
n aw et in sty tu c je  ta k ie  pop ierać . Może odnosić 
się do n ic h  k ry tycznie, m oże dom agać się., by  
in s ty tu c je  tafcie s ta ły  n a  odpow iednim  po­
ziomie.

A toli czynić p o w in n a  to  wi .taki sposób, by 
do tw o rzen ia  ta k ic h  p laców ek  badaw czych  n ie 
zrażać, oraz, by  te, k tó re  m a ją  pow stać , m ogły 
przedew szystk iem  wykalzać się pew ną choćby 
zaczątkową, d z ia ła ln o śc ią  wi ty m  k ieru n k u ...

Łatw iej' zab ić coś w  zaro d k u , n iż  coś stw o­
rzyć.

R efleksje te n a su w a ją  się m im ow oli n ie  
ty lko  w  zw iązku z iś tn ie jącem  zam ierzeniem  
stw orzen ia w  In sty tu c ie  Społecznym  w  W arsza­
wie p racow ni b ad a ń  nau k o w y ch  n a d  p ra są , ale 
i wi zw iązku ;z u sto su n k o w y w an iem  się  d aw ­
niej, a. nawet; i obecnie,, do istniejąc,eji ju ż  od  ł a t  
szeregu W yższej Szkoły -D ziennikarsk iej oraz 
d a  innych  placów ek k rzew ien ia  w iedzy o p ra ­
sie. . r

Opozycja u k ry ta  — pow iedzm y to o tw a r­
cie -— is tn ie je  zaró w n o  przeciw ko szkole dzien­
nikarskiej;, ja k  i p rzeciw ko p ro jek to w an em u  in ­
sty tu tow i1 badani nad; praisą.

Opozycja t a  — ja k  m oże — zw alcza po­
m yślane  najlepiej' zam ierzenia , zdążające, za­
rów no do szko len ia  now ych k ad ró w  p racow ni­
ków  p ra sy  oraz  do u św ia d a m ia n ia  przyszłych 
m as  czytelniczych o ce lach  i zad an iach  prasy , 
ja k  i  do zachęcan ia  do b ad ań  n a d  p rasą . Czyni 
to jak b y  w  obaw ie odsłon ięcia  ich  ta jn ik ó w  n i ­
by przed, niepowołanym i do ich  poznan ia  ogó­
łem  społeczeństw a, jak b y  w  obaw ie, by  poziom  
przyszłego w sp ó łp raco w n ik a  p ra sy  oraz  jej czy­
telnika! nie podniósł się cokolw iek w yżej ponad 
p rzec ię tn ą  poziomiu dotychczasow ego i obec­
nego.,.

Gdzieindziej, ,w innych  krajach,; obaw  tych  
ju ż  n iem a. Opozycja, istn ie jąca, tam i jeszcze 
przed  k ilk u  la ty  w  s to su n k u  do uczeln i i in s ty ­
tu tó w  prasow ych, ju ż  się skończy ła  lub  daje  
bardzo słabe, zn ak i życia. Z rozum ia ła  bowiem,, 
że, .żarównoi in s ty tu ty  b a d a ń  n a d  p rasą , ja k  
i szkoły  d z ien n ik a rs tw a, m a ją  n ie  ty lk o  rację  
bytu , ja k o  p laców ki pożyteczne d la  sam ej p ra ­
cy, alei w y m ag a ją  poparcia, i u znan ia , p on iew aż  
ty lko wówczas, p ra c a  ich  rnożet być w y d a tn a  
i rozw ijać się z  ko rzyścią  d'la sam ej pracy.

P ro jek to w an y  przy  in s ty tu c ie  Społecznym  
w arlsztat b ad ań  naukow ych  n a d  p ra są  ma, n a  
cełui : uporządkow ani,e i sk o n cen tro w an ie  o raz  
ko n ty n u o w an ie  zbierania, m aterja łów , potrzeb­
ny ch  do b ad a ń  nad  p rasą , jatko czyńnikietm 
'spo łeczno-ku ltu ralnym  życia .publicznego, oraz 
u d o stęp n ien ia  ty c h  zbiorów 1 d la  tych,, k tó rzy  ba­
daniom  w  dziedzinie p ra sy  s ię  pośw ięca ją  i po­
św ięcać będą. W a rsz ta t te n  p ra g n ie  w ięc być 
ty lko  in s ty tu c ją  pom ocniczą, do pew nego stop­
n ia  k o o rd y n u jącą  wl porozum ieniu, z inmerni 
p laców kam i badań , prow adzone talm s tu d ja
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oraz w spółdziałać z innem i ogn iskam i bad ań  
n ad  p ra s ą  w  k rzew ien iu  w iedzy o n iej.

D latego też  zw alczanie poczynań  w  tym  
“k ie ru n k u  w  In s ty tu c ie  społecznym  w ydaje się 

n iew skazane i bezpodstaw ne, tem bardzie j, że 
chęcią tych , k tó rzy  ido stw orzen ia  tego w a rsz ta ­
tu  przyczynić się p rag n ą , k ie ru je  najlepsza 
w ola i o fiarność społeczna, w y raża jąca  się 
w gotow ości pośw ięcenia n ie  ty lko  czasu  i lo­
k a lu , a le  i zbiorów  m aterja łów , do b a d a ń  w tej 
dziedzinie potrzebnych...

Na k ry ty k ę  tego projektciw-amego w arszta|tu  
b ad ań  nad  p ra są  będzie dość czasu,, gdy zorga­
n izu je s ię  i g d y  otw orzy swe podwoje, u porząd ­
kow anych  zbiorów  i m aterja łó w  oraz, gdy 
p rzy s tąp i do o rgan izow ania  p racy  badaw czej, 
k tó rą  zam ierza p row adzić siłam i zbioroweimi 
jednostek  is to tn ie  oddanych  sp raw ie postaw ie­
n ia  tych. b ad ań  n a  poziom ie w ysokim  
z uw zględn ien iem  .przedew szystkiem  w arunków  
i potrzeb rodzim ych...

Czas już skończyć polem iki ,na ten  te m a t 
i pozw olić dokonać prace, przygotowawczie in ic ­
ja to rom  p ro jek tow anego  In s ty tu tu  P rasoznaw ­
czego p rzy  In s ty tu c ie  Społecznym  w  W arsza- 
yv i e. Sfadw...

O b raz p ra sy  p o lsk ie j  i o b ce j w  r. 1 9 3 2  
w  k a ta lo g u  PAT n a  r. 1 9 3 3

W ydany  przez PAT n a  r. 1933 „K atalog  p rasy  
po lsk ie j i obcej" sp o tk a ł s ię  n a  ła m ac h  poprzedniego 
n u m e ru  „P rzeg ląd u  W ydaw niczego" z o strą , p o d p i­
sa n ą  lite ra m i S. Z. M„ k ry ty k ą  pod w zględem  za­
sadn iczym , jako  in fo rm a to r p raso w y  i ogłoszeniowy. 
B rak  je d n ak  w  tem  sp raw o zd an iu  om ów ienia treśc i 
i na jogó ln ie jsze j choćby c h a ra k te ry s ty k i poszczegól­
nych  działów , za w iera jący ch  w ykazy  różnego ro d za­
ju  o rganów  p rasy . B rak  też ta m  analizy , k tó rab y  
w ykazała , jak  dalece k a ta lo g  d a je  dok ładny  czy n ie ­
d o k ład n y  obraz ca ło k sz ta łtu  i poszczególnych ro d za­
jów  p ra sy  w Polsce oraz na jw ażn ie jszy ch  organów  
p ra sy  zag ran icznej.

D ziały I i II  z a w ie ra ją  w ykazy  ró żn y ch  rodzajów  
organów  p ra sy  po lsk iej w  szeregu  osobnych w y k a­
zów: w dziale I A — p ra sę  codzienną w W arszaw ie, 
B — p ra sę  co d z ien n ą  n a  p ro w in cji (alfabetycznie w e­
d łu g  ty tu łó w  w y d aw n ic tw  oraz alfabetyczn ie  w edług  
m iast), C — „p rasę  perjo d y czn ą" w W arszaw ie, D — 
„p rasę  perjodyczną" .na p ro w in cji (alfabetycznie w e­
d ług  ty tu łó w  i alfabetyczn ie  w ed ług  m iast), oraz 
dz ia ł II — p ism a  fachow e, zaw odowe i specja lne 
w  ogólnem  alfabetycznem  u sta w ie n iu  o raz w 56 g ru ­
p ac h  w edług  specja lności, u łożonych alfabetycznie, 
z uw zg lędn ien iem  w  każdej specja lności u k ła d u  a lfa ­
betycznego w ydaw nic tw  w ed łu g  m iejscow ości, u s ta ­
w ionych  rów nież alfabetycznie.

Dział I II  w y p e łn ia ją  p ism a  obcojęzyczne, u łożo­
ne p rzedew szystk iem  w ogólnym  w ykazie alfabetycz­
nym  ich  ty tu łó w  bez w zględu  n a  język, n as tęp n ie  zaś 
dopiero  zg rupow ane w ed ług  narodow ości w  a lfab e­
tycznej ko le jności narodow ości o raz alfabetycznej k o ­
le jnośc i ty tu łó w  w  każdej m iejscow ości.

W  dziale IV zna laz ły  się p ism a  gd ań sk ie  w ogól­
n y m  w ykazie a lfabetycznym  w edług  ich ty tu łó w  oraz 
u g ru p o w a n iu  osobnem  po lsk ich  i n iem ieckich .

D ział V zaw iera  w ykazy  p ism  polsk ich , w ycho­
dzących za g ran ic ą  i jeden  ogólny alfabetyczno-adre- 
śow y, d ru g i zaś te ry to rja ln o -a lfab e ty c zn y  z ta b e la ­
ryczn ie po d an em i w a ru n k a m i ogłoszeń i innych  in- 
fo rm acy j w  ty m  zakresie .

W reszcie dzia ł VI w ym ien ia  „na jpow ażn ie jsze  
p ism a zagran iczne" w te ry to rja ln o -a lfab e ty czn y m  
uk ładzie

A te ra z  rzuc im y  okiem  n a  każdy  z tych  działów  
i zaw arte  w  n ich  w ykazy  p o d  w z g l ę d e m  l i c z ę  b- 
n o ś c i  w ydaw nic tw  w n ich  zam ieszczonych.

P o l s k a  p r a s a  c o d z i e n n a  k r a  j o w  a 
liczy -ogółem (w edług w ykazów  A i B dzia łu  I) 145 
w ydaw nic tw : 27 w arszaw sk ich  i  118 w innych  m ia ­
stach . W  te j liczbie jest p rzeszło  30 w ydaw nictw , 
b ędących  ty lko  „odm ianam i" m u ta cy jn em i lub  do- 
d rukow yw anem i częściowo w m nie jszych  m ie jsco­
w ościach w ydaw nictw , k tó re  is tn ie ją  w sto licy  iub 
w w iększych m iastach . Poza W arszaw ą , is tn ie ją  
p ism a codzienne (bądź o ry g in a ln e  i sam odzielne, 
bądź też odbitkow e) w 43 m iastach , z pośród k tó ­
ry ch  m a ją :

Łódź — 10 w ydaw nic tw  Lwów i W ilno — po 
9 w y d aw n ic tw  K atow ice i .Poznań — po 7 w ydaw ­
n ictw , Kraków’ — 6 w ydaw nictw , L ub lin  — 5 w y­
daw nictw 1, B iałystok , C zęstochow a i G dynia po 4 w y­
daw nic tw a, Bydgoszcz, G rodno, K alisz i R adom  — 
,po 3 w ydaw nic tw a.

Z in n y c h  zaś m ia s t m a ją  po 2  w ydaw nic tw a: 
Chojnice, Chodzież, Gniezno, G rudziądz, Inow rocław , 
Leszno, Sosnowiec, S tarogard , Tczew, T oruń , W ło­
cław ek i W ęgrow ie c ;

oraz po 1 w ydaw nic tw ie: Brześć, Chełm no,
G niew , Kielce, K ościan . M ogilno, P io trków . P łock, 
P u łtu sk , Raw icz, S ieradz, S trzelno, S uw ałk i, Śrem, 
Tom aszów  Maz.. W ejherow a i W ieluń .

* ... *
O ile co do p ra sy  codziennej po lsk iej K ata log  

P A T  n ie n as trę cz a łb y  w ątpliw ości, z w y ją tk iem  
m oże p a ru  p rzeoczeń  i błędów , w y n ik ły ch  w sku tek  
zm ian , ja k ie  zaszły  w śród  w ydaw nic tw  w czasie 
d ru k u  k a ta lo g u , oraz „u ró w n o u p raw n ien ia"  w y d ań  
m u ta cy jn y ch  i ty tu łow ych  z w ydaw nic tw am i sam o- 
dzielnem i, — o ty le  w w ykazach  „p rasy  periodycz­
n e j"  zarów no w arszaw sk ie j, jak  i p row incjonalnej, 
a ta k ż e  „p ism  fachow ych,, zaw odow ych i sp ec ja l­
nych" n a s u w a  się  szereg w ątp liw ości, co do sy s te ­
m a ty k i i s ta ra n n o śc i jej p rzep ro w ad zen ia  p rzy  g ru ­
p o w an iu  w ydaw nic tw  o raz  co do n o m e n k la tu ry  
g rup .

D laczego nap rz . p ism a  kobiece: „Bluszcz", „Ewa", 
„K obieta W spółczesna", „K obieta w św iecie  i w  do­
m u", „M łoda m a tk a" , „P rzeg ląd  Kobiecy" i „P rze­
g lą d  M ody" o raz „'S tart" ,i t: p. są  um ieszczone 
w g rup ie  w arszaw sk ie j „p rasy  periodyczne j" , któ- 
rąb y  nazw ać należało  g ru p ą  „p rasy  periodycznej 
treści ogólnej" i w k tó re j znajdow aóby się pow inny  
ty lko  p ism a  treśc i istotnie, ogólnej o raz ilu s tra c je  
i p ism a  sa ty ryozno-hum orystyczne, o ile d la  tych 
o sta tn ich  nie u tw orzono osąjm ej g ru p y  w śród p ism  
specja lnych . I dlaczego b ra k  w ym ien ionych  w yżej 
p ism  kobiecych w g ru p ie  p ism  kobiecych w dziale 
II p ism  fachow ych, zaw odow ych i specja lnych  
z w y ją tk ie m  fig u ru jąc y ch  w  ty m  dziale  „P rzeg lądu  
Mody". Dla.czego np. p ism a „G rafika", n ie m a  w śród 
czasopism  d ru k a rsk ic h  lub  a rty sty czn y ch ?  Dlaczego 
np. p ism a  fila te lis ty czn e  są podane razem  z h e ra l­
dycznemu, k tó re  raczej w in n y  być um ieszczone 
z czasop ism am i h isto rycznem i.

Dlaczego też naprz . w  dziale „p rasy  periodycz­
nej" treśc i ogólnej f ig u ru je  ,M orze", sko ro  istn ieje  
g ru p a  p ra sy  „m orsk ie j"  w dziale p ism  fachow ych 
i specja lnych . D laczego rów nież nie um ieszczono 
p ism a  „iMój p rzy jacie l" , figu ru jącego  w śród  „prasy  
periodycznej", w g rup ie  p ra sy  m łodzieży. Nie spo­
sób p rzy taczać  w ięcej podobnych zapy tań , n a su w a ­
jących  s ię  m i p rzy  pobieżnem  p rze g ląd a n iu  w y k a ­
zów w tych  ty lk o  dw óch dzia łach  k a ta lo g u . Z ebra­
łoby się ty ch  p y ta ń  spo ra  liczba, z k tó re j jeszcze „na 
chybił tra f ił"  w yb ieram y  p y ta n ia :

Dlaczego czasopism o „T-hemis P o lska" figu ru je  
w śród czasopism  nau k o w y ch , a  b ra k  go w śród -cza­
sopism  p raw n iczych?  Dlaczego czasopism a: „Echo 
z A fryk i" i „M urzynek" — należące do rzędu  m i-
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sy jnych , a  w ięc re lig ijn y ch  p o p u la rn y ch  w ydaw ­
nictw  fig u ru ją  w g ru p ie  czasopism  geograficznych  
i k rajoznaw czych , w śród k tó ry ch  n a to m ia s t b ra k  cza­
sop ism a łódzkiego „W iadom ości Ludoznaw cze", 
um ieszczonego w  g rup ie  czasopism  naukow ych , oraz 
dlaczego um ieszczone w  tejże g ru p ie  czasopism o „Ję ­
zyk P o lsk i"  juiż choćby ze w zg lędu  n a  sw ą nazw ę n ie 
fig u ru je  w g rup ie  czasopism  językow ych, w śród k tó ­
ry ch  zn a jd u je  się pokrew ne tem u  czasopism o w ydaw ­
nic tw o  „P o rad n ik a  Językow ego" .

W reszcie dlaczego n ie w yodrębniono w osobną 
g ru p ę  gazet w ydaw anych  niecodziennie n a  p row incji 
i um ieszczono je raz em  z innem i p e rio d y k a m i pro- 
wincj-onalnem-i, ch a ra k te re m  sw ym  odbiegającem i od 
ow ych  gazet, k tó re  są  rac ze j Miiższe- typem  sw ym  
i tre śc ią  do p ism  c o d z ie n n y c h ...

W szystko to n ie ty lko  u tru d n ia  ale n aw et u n ie ­
m ożliw ia  o rien tow an ie  się  n ie  ty lko  p rag n ący ch  
•ogłaszać się n a  p row incji, ale choćby ty lko  w iedzieć 
ilość ow ych niecodziennych- g a z e t p row incjona lnych  
w od różn ien iu  od ilości innego ro d za ju  perjodyków  
o raz  naiprz. zaabonow ać w ydaw nic tw a zaw odowe je ­
dnej specja lnośc i lub  ogłosić -się we w szystk ich  w y­
d aw n ic tw ach  treśc i pokrew nej.

Po tej m im ochodem , uczyn ionej uw adze, k tó ra  
n iew ą tp liw ie  będzie życzliw ie p rz y ję ta  przez d y rek ­
cję PA T i przyczyni się do u su n ięc ia  ty-ch błędów  
w. przysżłorocznem  w y d an iu  k a ta lo g u  — pow róćm y 
do dalszych  obliczeń s ta n u  p rasy  po lsk ie j n ieco­
dziennej — p rasy  periodycznej treśc i ogólnej i spe­
c ja ln e j. N ie m ogąc — wobec w skazanych  błędów  
w  k a ta lo g u  —; podaw ać osobno liczby w ydaw nictw  
treści ogólnej, osobno zaś  liczby czasopism  treści 
specja lnej. — ogran iczyć się n am  w ypadn ie  do liczb 
n a jo g ó ln ie jsz y c h ..'.

* .  *  *

P o l s k a  p r a s a  n i e c o d z i e n n a  k r a j o ­
w a  posiada ogółem  (w edług w ykazów  w k ata lo g u  
PAT) — 885 w ydaw nictw . Z pośród  n ich  is tn ie je : 
484 w W a r s z a w i e  oraz 401 w in nych  m iastach  
R zpltej, a m ianow icie :

w7 P o z n a n iu  — 82, we Lw ow ie — 49, w Kra-kowie
— 46, w K atow icach 18, w  Łodzi — 14, w W iln ie
— 11, w T o ru n iu  — 9, ,w C ieszynie — 7, w P łocku  — 6;

po 5: w K ielcach, w Ł u ck u  i T arnow ie; 
po  4: w G dyni, L ub lin ie  -i Łom ży; 
po 3: w Częstochow ie, G-rudziądzu, K artuzach . 

P rzem yślu , S andom ierzu , T am . G órach i W rześn i;
po 2: w B ia ły m sto k u , B ielsku , B orysław iu , B ro d ­

n icy , Bydgoszczy, Chełm ży, Dziąłd-owie, G łębokiem , 
G rodzisku (P-oz-n.), K aliszu , K ępnie, Kołom yj!, Ko­
śc ierzyn ie , Łowiczu, MieijiS-cu P ia s t., N ieśw ieżu, No­
w ym  ISączu, P elp lin ie , -Radomiu, R ów nem , -Rzeszo­
wie, S iedlcach, Sosnowcu. S zam otu łach , Środzie, 
Śrem ie, W ąbrzeźnie,, W iśle  i Z aw ierc iu ;

oraz po  1: w B ochni, w  B rześciu, w Bulchniku 
p. Ja b ło n n ą  (W arsz.), w  B uku, w Chojnicach, 
w  Czarnkow ie, w C zersku, w  D ąbrow ie Górn., w  G ar­
w olin ie , w G rodnie, w  Ja ro sław iu , ,w Jaw orznie, 
w  Kole, w K oninie, w Kowlu, w  K rotoszynie, w  Król.- 
Ilucie , w K rzem ieńcu , w  Lesznie, w Łukow ie, 
w  Mieczysławowie,, w -Mikołowie, w M ościskach, 
w  N akle, w N iepokalanow ie, w  -Nowem, w Nów. M ie­
ście- n/D rw ęcą, w  -Nowogródku, w N ow ym  Tom yślu, 
w  O born ikach , w  O strow ie Wilkp., w 'Ostrowicach, 
w Ostrzeszowie, w P ara fjan o w ie , w P szczynie, w  R a­
dom sku , w  R aw iczu, w  R em bertow ie, w R ybniku , 
w  Rypinie, w 'Sępolnie, w S iem ianow icach , w-Starym 
B rześciu1, w S zub in ie , w  Świeciu, w  T arnopo lu , 
w Tłuszczu, w T ruskaw cu , w T rzebini, -w Turce, we 
W łoszkach  -p. W arsz., w Z akopanem  i w Z gierzu  
p. Łodzią.

‘Ogólna liczba organów  p ra sy  po lsk iej k ra jow ej 
i dzienników  i innych  czasopism , w ym ienionych  
w k a ta lo g u  P A T . w ynosi1 -1030.

P r a s a  o b c o j ę z y c z n a  w P  o 1 s c e p rz e d s ta ­
w ia się w św ie tle  in fo rm acy j z k a ta lo g u  PA T  pod

w zględem  ilościow ym  1 te ry to ria ln y m  o raz  jakośc io ­
wym , ja k  n a s tę p u je :

P r a s a '  b i a ł o r u s k a ,  p o s ia d a ją c a  ogółem  
6 o rg an ó w  (an i jednego codziennego), a  w śród  n ic h  
3 tygodn ik i i' 3 m iesięczn ik i, k o n ce n tru je  -się w W il­
n ie  (5 w ydaw nictw ,) i w ‘G rodnie (jedno w ydaw ­
nictw o).

P  r  a s ę c z e s  k  ą  -stanowi jed en  ty g o d n ik  w K w a­
siło  wie na- W ołyniu .

P r a s a  w j ę z y k u -  f r a n c u s k i m  -liczy ogó­
łem  8  perjo d y k ó w  in fo rm acy jn y ch  z je d n ą  półga- 
zetą, u k a z u ją c ą  się 2  ra z y  w  ty g o d n iu  w  W arszaw ie 
(L‘Echo de V arsovie) a m y ln ie  -w k a ta lo g u  PAT 
„dw utygodn ik iem " nazw aną , n a  czele.

P - r a s a  l i t e w s k a  w  P o lsce  m a  7 organów , 
z k tó ry ch  6  -w ję z y k u  litew sk im  a  jedno  w języku  
po lsk im ; — w szystk ie wych-odzą w  W iln ie ; w śród 
n ich  n ie m a  an i jednego codziennego.

P r a s a  k a r a i m s k a  — to  je d n a  p u b lik ac ja , 
u k a z u ją c a  s ię  -3 raz y  ‘n a  -rok w Ł ucku .

P  r  a s a- n  -i- e mi i e c k a, ro zp o rząd za jąca  68-ma 
w ydaw nic tw am i różnego ro d z a ju  w 25 m ie jscow o­
ściach-, -przeważnie w  zachodn ich  s tro n ac h  k ra ju , 
p o s ia d a :

dzień- Inn.
w P ików  % g az e t -czasop. rllzem

B ielsku  2 1 1 4
Bydgoszczy 1 — . 5 6
C hełm nie — 1 — l
C hojn icach  1 -— — 1
C ieszynie — — 2 2 -
C zarnkow ie — 1 — 1
Inow rocław iu  1 %  — 1
K atow icach  2 — 3 5
K ępnie — ' 3 — 3
K ról. H ucie 1 — 1
Lesznie ł  2 —■ 3
Lwowie — — i  1
Łodzi 4 —  . 8 12 -
M iędzychodzie — 1 — 1
M ysłow icach —  1 — 1
N ow ym  T om yślu  — 1 — 1
P o zn an iu  1 — 13 14
Pszczynie — 1 1
P u ck u  — 1 — 1
R ybn iku  — 2 — 2
S iem ianow icach  — 1 — 1
S tan is ław ow ie — — 1 1
Tczew ie — — 2 2
W ąbrzeźnie 1 — 1
W yrzysku  — 1 1

ogółem 14 18 36 68
P r a s a  r o s y j s k a  z pośród  sw ych 8-m iu o r­

ganów  m a  4 -w W iln ie  i 4 w  W arszaw ie . W  W iln ie  
wychodzą. 2 dzienn ik i, a  w  W arszaw ie  jeden . R eszta 
to czasopism a zpośród k tó ry ch  dw a treści* re lig ijno - 
cerk iew nej.

P r a s a  u -k r  a i ń s k a  z pośród  ogólnej liczby 
-swych 73 organów , p o siad a  59-we Lwowie, re-sztę zaś 
14 w k ilk u  in nych  m iejscow ościach, g łów nie n a  
w schodzie M ałopolski, W ołyn iu  i P o lesiu : w K obry- 
n iu  — 1, Jaw orow ie — 1, K ołom yji — 1, Ł ucku  •— 1, 
P rzem y ślu  — 1, S okalu  — I -i Żółkw i 1 o raz rów nież 
po 1 w  w W arszaw ie  i w K aliszu . W  ogólnej liczbie 
tych  w ydaw nic tw  jest ty lko  jeden  dz ienn ik  i je d n a  
g aze ta  półtygodniorwa; oba w e Lwowie. R eszta — to 
czasopism a innej perjodyczności i różnej treści.

P r a s a  ż y d o w s k a  (żargonow a i h eb ra jsk a )  
ro zs ia n a  w 26 m iejscow ościach  liczy ogółem  69 w y­
daw nictw , z pośród  k tó ry c h  najw ięcej w ychodzi 
w  W arszaw ie  (17) i w W iln ie (11). P oza tem  po 3 w y­
d aw n ic tw a  is tn ie ją  rw B ia ły m sto k u  i Łodzi, o raz po 
2 — w B aranow iczach , L ublin ie, Lw owie i P iń sk u , 
w reszcie po jed n em : w B ędzinie, B ie lsku  n a  Ś ląsku , 
Chełm ie, G rodnie, K ielcach, K ołom yji, Kow lu, K ra ­
kowie, K rzem ieńcu, M ławie, P io trkow ie  T ry b u n a l­
skim , P ru żan ach , P rzem yślu , R ów nem , S iedlcach, 
S łonim ie. T arnow ie i T om aszow ie M azow ieckim .
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D zienników  je s t 13, z k tó ry c h .3: w W iln ie i 4 w W a r­
szaw ie.

W reszcie p r a s a  w i o s k a ,  a w łaściw ie jedno 
czasopism o polsko-w łoskie istn ie je  w W arszaw ie.

O gółem  p ra s a  obcojęzyczna, w ym ien iona w k a ­
ta lo g u  PAT, liczy 242 w ydaw nictw a.

(Dokończenie nas tąp i)

P ra sa  p rasy
Z eitnngsw issenschałt, dw um iesięczn ik , pośw ięco­

ny  sp raw om  m iędzynarodow ych  b a d a ń  nad  p ra są  
w  o s ta tn im  tegorocznym  (6-ym) zeszycie zaw iera  d u ­
żo m a te r ja łu  ak tu a ln eg o  i ciekawego.

A rty k u ł w stęp n y  omawia. „ Z a k a z y  g a z e t o -  
w e“ (Z eituńgsverbote). A u to r prof. uniw . dr. Als- 
berg  s tw ierdza, że obecny s ta n  nadzoru, n ad  p ra są  
je s t gorszy niż w dobie cen zu ry  - p rew ency jnej, po­
n iew aż w tedy  w iedziano  w ów czas, co w olno, a  czego 
n ie  w olno p isać . Obecnie zaś zd ra d z a ją  się n iespo ­
dzian k i z pow ażnem i n ie ra z  n as tęp s tw am i. Z dan iem  
A lsberga, m ożnaby  się  zgodzić z „racjona lnośc ią" 
Czy też „koniecznością" obecnych rozpo rządzeń  p ra so ­
wych, poniew aż p o zw a la ją  one na; rzeczow ą k ry ty k ę  
jaw n ą , gdyż is to tn ie  nie .jest rzeczą kon ieczną, a  n a ­
w et n iew łaśc iw ą, w ym yślać  albo zochydzać n a jw y ż ­
sze o rg an y  w ładz państw ow ych . A toli ko n ieczn ą  rze­
czą. je s t granica, m iędzy dozw oloną k ry ty k ą  a w y­
m yślaniem ; (B eschim pfung) W obec tego A lsberg  do­
m a g a  się  nowego szybkiego u reg u lo w a n ia  p ro ced u ry  
z a ła tw ia n ia  sp raw  prasow ych .

Do a r ty k u łu  prof. A lsberga re d a k c ja  dodała  po­
g ląd  d ra  H an tzscb la  z Min. S p raw  W ew n. w B erlin ie ; 
w yw ody prof. A lsberga są  słuszne, o ile trak to w a ć  
„zakazy" jak o  re p re sa lja .

N astępne m iejsce w zeszycie za jm u je  ciekaw y 
p rzyczynek  h isto ryczno-b iograficzny  d ra  R. K. Gold- 
sc h m ita  z H eide lberga  p. t. „iN i e t  z s c li e i p r a s  a". 
U m ieszczony zaś po ty m  przyczynku  a r ty k u ł dr. Giin- 
th e ra -O sta  z B e rlin a  p. t. „ ' N i e m i e c k a  p r a s a  
c o d z i e n n a  r. 1932" je s t oceną k ry ty c z n ą  w y d an e­
go przez N iem iecki Insty tu t, P rasoznaw czy  „ In fo rm a­
to ra  p ra sy  n iem ieck ie j"  (H andbuch  der d eu tsch en  
Tagespresse) o raz p ró b ą  zobrazow ania s ta n u  dzien­
n ik a rs tw a  niem ieckiego  n a  podstaw ie m a te r ja łu  in ­
form acyjnego , zaw artego  w  ty m  k a ta lo g u . S rały  
dział, z a ty tu ło w an y  „ In te rn a tio n a le  P re sse s ta tis tik "  
p rzynosi s z e r e g  ca ły  i n f o r m a c y j  o p r a s i e  
w  r ó ż n y c h  p a ń s t w a c h :

Z N iem iec — w ykaz num erów , jub ileuszow ych  
różnych  organów  prasy . Z C hin >— w iadom ość o p ie rw ­
szej gazecie w ieczorow ej. Z A nglji — in fo rm acje
o. tam te jsze j p ra s ie  żydow skiej i w ykaz n a js ta rsz y ch  
gazet ta m te jszy c h  (są to gazety  p ro w in cjo n a ln e). 
Z F ra n c ji — in fo rm ac je  o o rgan izac ji najw iększej 
tam te jsze j h u rto w n i ko lportażow ej i w ydaw nicze j 
H ac h e tte ‘a. Z W ioch — in fo rm ac je  o p ra s ie  faszy ­
stow sk iej o raz ze s ta ty s ty k i tam te jsze j p rasy , a także 
h is to rję  najstarszej- ita lsk ie j gazety  — „G azetta  di 
V enesia“. Z P a le s ty n y  — o tam te jsze j p ra s ie  żydow ­
skie j. Z H iszp an ji — in fo rm ac je  o zm ianach  w łaśc i­
cieli p ra sy  m adryck iej.

W  dziale, „C zarna ta b lic a"  (Schw arzes B re tt) z n a ­
lazły  się  p rzed ew szy stk iem  in fo rm ac je  o w aru n k ac h  
p rom ocy jnych  w  dziedzinie w iedzy ' o p ra s ie  w  w yż­
szych ucze ln iach  n iem ieckich , n as tęp n ie  zaś w iado­
m ości o now ych k a te d ra c h  d z ienn ikarsko -p rasoznaw - 
czych w  p a ru  u n iw ersy te ta ch  itp . w  N iem czech o raz  
w iadom ości o s tu d jac li p rasoznaw czych  w A u strji 
i w Polsce. W i a d o m o ś c i  z P o l s k i  do tyczą po­
lem ik i o In s ty tu t p rasoznaw czy  m iędzy, p. W olertem  
(w „P rasie") i p. Ja rk o w sk im  (w „P rzeg lądzie  W y­
daw niczym ") oraż w yk ładów  z. dziedziny  d z ien n ik a r­
stwa. n a  W o ln e j W szechnicy P o lsk ie j w  W arszaw ie, 
K ursów  d z ien n ik a rsk ich  w P o zn an iu  i W yższej Szko­
ły D zienn ikarsk ie j w  W arszaw ie.

Dział P erso n alió w  podaje  szczegóły b iograficzne 
o jub ilac ie  prof. dr. F le isch m an n ie , dy rek to rze  In s ty ­
tu tu  prasoznaw czego w H alle n./S„ o zm arły ch : p u ­

blicyście f ra n cu sk im  Je a n ‘ie C a rre re  i sen jo rze p ra sy  
ita lsk ie j L uig i C esana, a, także o p raso z n aw cy  i ta l­
sk im  P aw le O rano, w reszc ie  o d z ien n ik a rzach  now e­
go g ab in e tu  w Szwecji.

W  dziale o rgan izac ji p ra sy  in fo rm ac je  z i ta lsk ie ­
go Z w iązku  w ydaw ców  gazet; ze sp ec ja in em  w yróż­
n ien iem  uchw ały  tego zw iązku  przeciw ko d a w a n iu  
p rem jów  abonentom . .

D ział nas tęp n y , za ty tu ło w an y  „N achrich tenw e- 
sen" w y p ełn iły  ty lko  dw ie in fo rm ac je : 1. o Z w iązku  
ajency j p rasow ych  w I ta lji i 2. o zm ian ach  w  K IPA  
(K atolickiej a jen c ji in fo rm acy jno-prasow ej) w S zw aj­
ca r ji.

W reszcie w o s ta tn ic h  dw óch działach , pośw ięco­
nych  przeg lądow i ruch-u w ydaw niczego p iśm ien n i­
ctwa, dotyczącego p ra sy  szereg recenżyj i w zm ianek
0 now ych p ra c a c h  w  lej dziedzinie.

Do zeszytu  dodano sp is treśc i całego (siódmego) 
roczn ika.

Die Presse, organ  d la  fachow ców  d ru k a rsk ic h
1 gazetow ych szw ajcarsk ich , n u m e r 10 (październ iko­
wy) rozpoczyna a r ty k u łe m  M. B runbecka p. t. ,,P r  a ‘ 
s a iw w  o j n i e ś w i a t o w e  j “ i w ypełn iła  feljeton  
odcinkow y — ciekaw ym  obrazk iem  „o w o j n i e  g a -  
z e t o w e j  w W i e d n i u " ,  gdzie w sp o m in a  się 
o „p lo tkach" czy „pogłoskach" co do p rze jśc ia  akcyj 
w y d aw n ic tw a „ N e u  e.  F r e i e  P r e s s e "  przez k o n ­
so rc ju m  holendersko-szw ajicarskie, a. także o „ ta ra ­
p a tac h "  ta n ich .g az e t, skoro, m im o „zniżki ich  cen. '•%- 
b ra k  ciągle czy te ln ików “or'az, że wobec tego is tn ie je  
za m ia r  w y d aw an ia  gaże t jeszcze tańszych : 2-groszó- 
w ych w ieczorów ek ..

C a łą  n ieom al d ru g ą  ko lum nę n u m e ru  w y p ełn iła  
odezw a red ak to ró w  czasopism  fachow ych do cz y ta ­
n ia  ich przez m łodzież zaw odową.

R esztę części red ak cy jn e j w ypełn ia k ro n ik a  n a  
połow ie trzecie j ko lu m n y  wówczas, gdy  pozostałe 
l i i  k o lu m n y  z a jm u ją  o g ło sz e n ia .. .

Z n a jn o w s z e g o  ruchu w y d a w n ic z e g o
W spraw ie Polsk iego Instytutu  Prasoznawczego,

o zam ierzonem  zarządzen iu , k tórego  w o s ta tn ic h  cza­
sach  d ysku tow ano  n a  łam ach  „P rasy "  i „P rzeg lądu  
G raficznego, W ydaw niczego i P ap iern iczego" — w y­
szła z pod tłoczn i D ru k a rn i P o lsk ie j w P o zn an iu  jako  
odb itka  z „P rzeg lądu" d łuższa o dp raw a jednego z in i­
c ja to rów  tego In s ty tu tu , p. S tan isław a, Jackow sk ie­
go p. t. „Odpowiedź n a  dw a w ypady" i „O P olsk i 
In s ty tu t  P rasoznaw czy" oraz „ Ig n o ran c ja  czy zła 
w ola" p a n a  W ład y sław a  W olerta , docenta d z ien n i­
k a rs tw a  n a  W W P.

R o zm a ito śc i
Związek pisarzy katolick ich  w  Stanach Zjedno­

czonych Am eryki Północnej p o w sta ł w  N. Jo rk u  p.
n. „C atholic P o e try  Society of A m erica", i w ydaje  
w łasn y  o rgan  p rasow y, redagow any  pod k ie row ­
n ic tw em  Jo h n a  Gil,l‘a rd ‘a. S ta tu t  to w arz y stw a  p rze­
w idu je  trzy  rodza je  członków : t. zw. akadem ików , 
rzeczyw istych  i zw yczajnych.

P ie rw sza  kątegorj-a n ad a je  o rgan izac ji odpo­
w ied n i c h a ra k te r  i znaczenie. Do g ru p y  członków  
akad em ick ich  na-leży 33 -wybitnych p isa rz y  k a to ­
lickich. Są oni W ybierani n a  całe życie, a w raz ie  
op różn ien ia  się m iejsc p rzep ro w ad za ją  w ybory u zu ­
pełn ia jące , przyczem  ty lko  do n ich  należy  p raw o  
głosu.

P rzew odniczącym  za rząd u  je s t w  tej chw ili Ks. 
C h a r le s '0 ‘D onnel C. S. C. a w iceprezyden tam i T eodor 
M eynard, Agnes R epplier, Józef C am pbell i A lina 
Kiłmier. Oprócz z a rząd u  is tn ie je  jeszcze w ydzia ł w y­
konaw czy, złożony z d w u d z ie s tu  osób. C złonkiem  
zw yczajnym  może być każdy , k to  in te resu je  się k a ­
to lick im  ru ch e m  lite rack im . P rzy jm ow an i są rów ­
nież n ieka to licy . T ow arzystw o m a  k lu b y  m iejscow e 
w New Y orku. Buffalo i p rzy  un iw ersy tecie  Geor- 
getow n w W aszyngtonie.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

ZALETAMI KALKI DO MASZYN DO PISANIA

S OLALI”
„CARBON-PAPER”

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  w n a j­
b a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io ­
nych  g a tu n k a c h  i k o lo ra c h .

Z  p rze tw ó rczeg o  przem ysłu  
pap iern iczeg o  w  Polsce

K a  r  t o n i  a. r  s t w o. W  przem yśle karto- 
n ia rsk im , zw iązanym  i uza leżn ionym  w' egzy­
s ten c ji .swej od s tan u  za tru d n ien ia  całego sze­
reg u  gałęzi p rodu k cy jn y ch , odczuw ać daw ało 
się  zazw yczaj w m iesiącach  jesiennych  w n o r­
m alnym  rozw oju, znaczne ożyw ienie i liczny 
nap ływ  zleceń. P rzyczyną pom yślnego d la  k ar- 
to n ia rs tw a  o b jaw u  tego., by ły  p rzy g o to w an ia  
p rzem ysłu  do sezonu zim owego, zw łaszcza zaś 
gw iazdkow ego, k tó ry  ta k  w p ro d u k c ji ja k  h a n ­
d lu  w  licznych w ypadkach  uw ażano jako  w spół­
czynnik  w yrów nujący  u by tek  obrotów  z m ie­
sięcy zastojow ych. S y tu ac ja  pod działan iem  
k ry zy su  zm ieniła  się n ies te ty  i stw ierdzić w y­
p ad a , że podczas tegorocznej jesien i n iety lko  
nie n as tąp iło  żadne praw ieże ożyw ienie, lecz 
s ta n  za tru d n ien ia  sto i daleko  poza obro tam i ze- 
-szłorocznemi, k tó re  pod w pływ em  ostrego k ry ­
zysu w p o ró w n an iu  z la tam i poprzedniem i, w y­
różniały  się jiuż i ta k  bardzo n isk im  poziomem. 
Tw ierdzenie n iek tó ry ch  naszych  oraz za g ra ­
nicznych ekonomistów,, jako-byśmy doszli już  do 
dna kryzysu  i w  pew nych dziedzinach  życia go­
spodarczego zaobserw ow ano od,błysk odpręże­
n ia, n a raz ić  uw ażać należy  za w ym ysł przed­
wczesny, to też we w rażliw ym  na flu k tu ac ję  
k o n ju n k tu ra ln ą  przem yśle k a r to n ia rsk im  n ie 
odczuto dotychczas naw et cien ia popraw y. 
I gdyby naw et nastąp iło  zapow iadane ożyw ienie 
w w ażniejszych dziedzinach w ytw órstw a, dopó- 
k ą d  objaw  ten  tnie będzie m iał cech trw ałośc i 
a  jedyn ie  c h a ra k te r  przejściow y, n ie  może to 
w yw rzeć w pływ u n a  ogólny s tan  i sy tuację  p ro ­
d u k c ji k a r to n ia rśk ie j jako przem ysłu  pom ocni­
czego.

Obecne w ięc położenie k a r to n ia rs tw a  jest 
nadzwyczaj' ciężkie i bezsprzecznie gorsze od in ­
n y ch  działów  przetw órstw a: papierniczego. N ie­
m a  w szakże jeszcze uchw ytnych  danych  s ta ty ­
stycznych, lecz oceniając sy tuację  na  podstaw ie 
tym czasow ych inform acyj stw ierdzić  m ożna 
bez przesady, że obroty  tegorocznej k am p an ji 
jesienne j, zm niejszyły  się przeciętn ie cło 50%

a naw et wyżej w p o ró w n an iu  z m iesiącam i 
równego czasokresu  ro k u  ubiegłego. S łaby  s ta n  
za tru d n ien ia , n ie  spo ty k an y  oddaw na b ra k  po- 
ważniejisizych zleceń, podobnie ja k  tego jesteśm y  
św iad k am i w  in n y ch  ga łęz iach  przem ysłow ych, 
zaostrzy ł w spółzaw odniczą w alkę k o n k u ren cy j­
ną. K onieczność zdobyw ania zleceń, b y  choć 
w zredukow anym  stopn iu  pod trzym ać u ru ch o ­
m ienie w arszta tów  p rodukcy jnych , pcha ła  n ie ­
które f in n y  do nierozw ażnej, obniżki1 ,cen i d a ­
leko idących  u lg  w sp rzedaży  i dostaw ie w yro­
bów. W  w a ru n k ach  ty c h  w yrzekano  się często­
kroć n a jsk ro m n ie jszy ch  naw et zysków;, zadow a­
la jąc  się chęcią u trzy m an ia  k lien teli, pociesza­
jąc  się n ad z ie ją  w yrów nania: pon iesionej1 s tra ty  
przy n astęp n y ch  zleceniach, choć ze s tro n y  od­
biorców przelotnych, rz ad k o  ty lk o  zam ów ien ia  
późniejsze w ra ca ły  do firm , k tó re  w  zam ierze­
n iach  zdobycia k lie n ta  za w sze lk ą  cenę, po słu ­
g iw ały  się sam obójczą ta k ty k ą  k a lk u lacy jn ą , 
D oszliśm y do p a rad o k sa ln y ch  stosunków , że 
k lien t m iast u ta rty m  zw yczajem  zaakceptow ać 
lub  odrzucić o trzy m an ą ofertę; dyplom atycznym  
w swym' ro d za ju  sposobem  w skazyw ania  n a  
k onkurencję , u s iłu je  dyktow ać cenę dostaw cy, 
co m u się też często udaje .

W spom niane dalsze  ścieśnienie się obrotów  
do 50%. wl po rów nan iu  z  rokiem; ubieg łym  pole­
ga w  m niejszym  stopniu  n a  ilościow em  o g ran i­
czeniu produkcji, raczej1 n a  zm ala łych  w sk u tek  
n isk ich  cen  o b ro tach  i dochodach b ru tto . P ro ­
d u k cja  fab ry k  pod w zględem  ilościow ym  nie 
w iele się różn i od zeszłorocznej:, lecz w artość je j 
zm ala ła  znacznie, co ogólnie położenie: p rzem ysłu  
pogorszyło. W ziąć n a leży  tu  pod  rozw agę ró w ­
nież nastaw ien ie  m onopolow ych fabryki w yro ­
bów ty toniow ych n a  sam ow ystarcza lność  przez 
u tw orzenie właisnyćh oddziałów  kartioniarskich, 
co d la  p ry w a tn y ch  przedsiębiorstw , które: po­
czątkow o pracow ały  n a  po trzeby  M onopolu Ty­
toniow ego i zak łady  swoje odpowiednio' tech ­
nicznie urządziły , s tanow i d u ży  ubytek  odczu­
w any  tern do tkliw iej, że zm a la ła  kon su m cja  
w ew nętrzna n ie  zdo ła ła  go w yrów nać pow odu­
jąc postój w iększej części p ro d u k cy jn y ch  u rz ą ­
dzeń technicznych.

są: intenzywność farby, czystość w użyciu i wydajność w ielkiej ilości 
wyraźnych i czystych kopij naraz. Jest ona tańsza i lepsza od każ­
dego fabrykatu zagranicznego.
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W idoki n a  polepszenie się -sytuacji w nąj- . 
bliższej- przyszłości są n ad e r problem atyczne, 
gdyż zw iększenia się wchłonn-o-ś-ci ry n k u  n a  
w ytw ory  przem ysłow e w szelakiego ro d z a ju  n ie 
rych ło  spodziew ać się m ożna wobec ogólnego 
o słab ien ia  zdolności -nabywczej konsum enta), 
z d ru g ie j -zaś -strony -pod1 w pływ em  zupełnego 
praw ie zan iku  m ożności eksportow ych, zacieś­
n ia ją  się kręgi produkcji, -regulującej -stan -za­
po trzebow ania  wyrobów  kartoniar-sikiich. K ry­
tyczne położenie; przemysłu- ka-rtoniarskiego po­
g łęb ia ją : d rożyzna surow ca, zbyt w ygórow ane 
ceny krajow ego pap ieru , -kartonu i tek tu ry , ry ­
gorystyczne' w a ru n k i dosta-wy tegoż surow ca 
podyktow ane przez -syndykat- i sprow adzone n ie ­
m al do -norm gotów kow ych, gdy przetw órczy  
przem ysł -papierniczy w  s to su n k u  do odbiorców 
sw ych -z konieczności m u s i p rzyznaw ać k re d y t 
tow arow y. Gdy zatem  uporczyw a sztyw ność cen 
surow ców , -papieru karte low ego  w sw-eji k o n ­
sekw encji pod raża p rodukcję , p rzem ysł ka-rto- 
niars-ki w  uw zględn ien iu  zaistniałych- n a  ry n k u  
stosunków ’ zm uszony  by ł do w y d a tn ie jsze j ob­
n iżk i c-en -swoich wyrobów1 przy  równocze-snem 
p rzy zn an iu  u lg  w  dostaw ie i regu lacji, p rzez co 
s k a la  jego zyskow ności gw aran tu jące j -godziwy 
zysk, spad ła  poniżej! m in im um . Pożądane-m 
i słusz-nem byłoby,, ażeby stoartelizo-wiany n asz  
w ytw órczy p rzem ysł pap iern iczy  u m ia ł -się 
w czuć wi położenie i sy tu ac ję  p rzem ysłu  p rze­
róbczego i przez obniżenie w ygórow anych  ce-n 
najw ażn ie jszych  g a tu n k ó w  p ap ieru  choćby 
w' p rzyb liżen iu  do p a ry te tu  cen św iatow ych, 
w zm ocnił zdolność k o n k u ren cy jn ą  p rzem ysłu  
w yrobów  pap ierow ych , k tó ry  i ta k  w alczyć 
mu-si z przym-us-ową - -ab-sencją sw oich  odbior­
ców. przeprow adzających  og ran iczen ia  i oszczę­
dności w -zakresie opakow ań, k a lk u lu jący ch  się 
za drogo. Jedynie rac jo n aln e  po tan ien ie  goto­
w ych w yrobów  pap iern iczych  n a  zasadzie po ta­
n ien ia  surow ca, ożywić i wzmó-c zdoła zapotrze­
bow anie ry n k u  wewnętrzne-go a leży to zarów no 
w intere-sie w y tw ó rstw a  ja k  p rzetw órstw a p a ­
p ieru ,

P r o d u k c j  a  k  o- p e r  t i p- -a- p e t e r  j i. Sy­
tu a c ja  na-sz-ego -przemysłu kopertow ego i pap-e- 
te ry jn eg p  p rzed staw ia  -się nieco odm ienię i nie 
ta k  bardzo  k ry tyczn ie  n iż  k a r to n ia rs tw a . Nie 
rozporządzam y w* te j dziedzinie ta k  o lbrzym im  
specj-a-łizowanym aparatem - p rodukcy jnym  jak  
S tan y  Zjednoczone A m eryki, -gdzie- is tn ie je  160 
fab ry k  k o p e r t  -zatrudniających  8 650 robotników  
p-r,zy rocznej1 p ro d u k c ji w artości około 400 m iljo- 
nó-wi żło-tycli, lecz odpow iednio do wchło-nnośici 
w łasnego ry n k u  wewnętrznego-, przem ysł maisz 
st-o-i podobnie ja k  ka-rtoniarstwo-, n a  poziom ie s-a- 
moiwystia-rez-alności, zdol-e-ni -do- zupełnego1 pokry ­
cia k ra jo w ej kon-sumcji.. P o lsk i przem ysł w y ra ­
b ia jący , koper-ty i papeterię1, -w dzisiejszym  s ta - 
nie jego1 na-pięcia. -zalicza się do m łodszych g a­
łęzi- k ra jow ej w ytw órczości i dl-atego -dysponuje 
now oczesnem i urządzeniam i- teichini-czin-emi o- da­
leko posuniętej- m echan izac ji -pra-cy, p rzeto  zdol­
ność jego  p rodukc ji ilościowo i kw alitatyw ni-e 
w spółzaw odniczyć może :z przednie m i -zakłada­
m i zachodnioeuro-pejskiem i, co u ła tw iło  m u  
w dużej m ierze n iepodzielne1 opanow anie ry n k u  
krajow ego, p rzy  ciałko wiłem- w yelim inow aniu  
im portu . Podczas g dy  k a r t  oni arstwo- za  nielicz- 
nem i w y ją tk am i opiera- się n a  ś red n ich  wzglę­
dn ie  m ałych  -przedsiębiorstw ach w  ezę-ś-ci tylko

zm echanizow anych, p rzem ysł p ro d u k c ji kopert 
i papet-erji rep rezen tow any  jest: -przez; M ik a  po- 
wa-żniejszych rozmiarów: zak ład y  o- cechach- w y­
b itn ie  fabrycznych-, w śród  k tó ry ch  p ry m a t wie­
dzie S. A. E. K r  ę g 1 -e- w  -s k i  w P o  'z- -n a  nj i u, 
której- -z-aisię-g -pracy i obsługa- ryn-ku rozprze­
s trze n ia ją  -s-ię -ma- wszystkie- dzielnice -kraju.

R ozrasta jąca  się w  pierws-zych la ta c h  po 
odzy sk an iu  -naszej: n iepodległości życie gospo­
darcze1 i po stęp  kuiltury  -społeczeństwa, budzący  
się do -nowego p o lo tu  w  oparciu  o s-a-moist-nienie 
państw ow e, w ytw orzyły  pom yślne w a ru n k i roz- 
wtoju tak-że d la  t-ej gałęzi w ytw órczej. I przy­
znać trzeba, że przodujące zak łady  w ytw órcze 
tegoż działu  w ykorzystyw ały  n iety lko  w zm aga­
jący  się początkowo- ilościow y -staini -potrzeb ry n ­
ku  w ew nętrznego, lecz m ając  -na uw adze od za­
ra n ia  rów nocześnie obsługę jakościow ą i z jej 
pom-o-cą trw ałe  opanow-amie -rynku, .przez nie­
u s tan n e  ule-piSizanie w yrobów  p od  w zględem  j a ­
kości i w yglądu, przez u trzy m a n ą  ciągłość w pro ­
w adzan ia  -nowości i rozszerzanie zakresu  p racy , 
zdołały  do w yrobów  rodzim ych  zdobyć p-ełne 
zaufan ie ta k  kupiectwa- branży, ja k  -szerokich 
w arstw  konsum entów . Gdy początkowo wy­
tw órcy  głow ili się- nad: n ad aw an iem  wyroboma 
swoimi nażw  o-b-cych, ab y  -trafić do- gustU i upo­
doban ia  k lien ta , dziś m an ip u lac je  takie- s ta ły  
się w:- zak resie  papet-erji; zbyteczne, -gdyż po-lski 
k o n su m en t dom aga -się- doskonałych  pod- każ­
dym  względem  w yrobów  polskich, k o n k u ren ­
cy jnych  i- w  licznych w y p ad k ach  tań szy ch  od 
im portow anych  al kupie-c-detalista, . b ran ży  po 
wyzbyciu się resztek  to w aru  obcokrajow ego, 
u trzy m u je  n a  sk ładzie  jie-dy/nie fa b ry k a ty  po­
chodzenia rodizime-go. S ta n  powyższy, będący  
w zorem  d la  innych , je s t w  głów nej m ierze za­
sługą  in ic ja to rów 1 i p ion ierów  polskiego- prze­
m ysłu  kopertow ego i -papete-ryjm-ego, k tó rzy  
k onsekw entn ie  zm ierzali do ra z  w ytkn ię tego  
celu. To te'ż im p o rt zag ran icznych  wyrobowi 
papeteryj-nych), n ie  m ów iąc już o kopentalchl, od 
k i lk u  la t u s ta ł całkow icie.

K ra jow a ro-c-zna p ro d u k c ja  -kopert i pape­
te r i i  p rzed s taw ia  obecnie w arto ść  około1 sześciu  
m iljonów  izłotych. Ja k  w spom nieliśm y ju ż  w y­
żej, w-chłonność ry n k u  i ogólna komsuimcja 
w ew nętrzna, p rzy  sys-tematyczn-em elimind-w-a- 
n iu  im portu , w z ra s ta ły  z ro k u  ina -roto, lecz prze­
żyw any k ry zy s w ycisnąć zdołał i n u  te m  polu  
p racy  -swój u jem n y  wp-łyW. Od ro k u  1929 zapo­
trzebow anie -na te- a r ty k u ły  w  m ia rę  n-a-sil-amia 
kryzys-u zwężało się, poc iąg a jąc  w  logi-ciznym: 
następstw ie ograniczenie p rodukc ji k o p e rt i- w y­
robów: papeteryjn-ycli. O il-e chodzi o  produkcję 
i kon-sumcję k o p ert o d dzia łu ją  t u  wie-lc-e niepo­
m yśln ie  w szelkie red u k c je  budżetow e p rzep ro ­
w adzane przez w ładze państw ow e i -samorządo­
we, n iem niej p ry w a tn e  przedsiębiorstw a! p rze­
m ysłow e i handlow e, k tó re  z-akres- korespon­
dencji og ran icza ją  -do potrzeb  niezbędnych 
a p ropagandę d ru k iem  p rzy  u ży c iu  kopert, u w a­
ża ją  zeywzględów oszczędnościow ych, za; m etodę 
lu k su so w ą g o d n ą  lepszych i norm alnych, cza­
sów. Po-gląciy te  o sta tn ie  są  n ie ty lk o  nierealnei, 
l-eciz sżkodli-wiei, pow odują  bowiem, zan-i-k -prop-a.- 
ga-ndy i re k la m y  przem ysłu  i kup iectw a, bez 
k tó ry ch  -to c-zynnlików -nie- zdoła .się -należycie to­
row ać dro-gi zbytu d la  wytworowi i- p ro d u k tó w  
rodzim ych, fctóęe p o m ija jąc  a r ty k u ły  m arkow e 
zan ik a ją  powolnie a v  pam ięci konsum en tów
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z w y raźn ą  szkodą d la  p ro d u k c ji i h an d lu . Nie 
je s t  to  jednakże tem atem  n aszych  dzisiejszych 
rozw ażań. :— Na zm niejszan ie  zbytu i obrotów  
w  dziale p ap e te rji, w p ływ a ogólny etami zuboże­
n ia  szerokich warstw , konsum entów , ogran icza­
jących  w ydatk i osobiste do m in im um , do naj- 
ni©zbędniejszycli potrzeb.

Pow yższy s tan  rzeczy pogłębił w, ro k u  b ie­
żącym  d ep resję  ma teren ie  om aw ianej b ranży  
i w  po rów naniu  z rok iem  1929 produkcja ' a  ta k ­
że obroty w  h an d lu  zm niejszyły  się przeciętn ie
0  przeszło 30%. P rzew aża t-eiż w kołaidh facho­
w ych p rzekonan ie, że iw tych! w a ru n k a c h  nie 
m o żn a  się spodziew ać w  m ies iącach  późnej je ­
s ien i i  zim y znaczniejszego ożyw ienia a  choć 
w yroby  papeteryjm e za liczają  się do u lub ionych  
d rozpow szechnionych podarków  okolicznościom 
•wyich, to  tegoroczny sezon  przedgw iazdkow y, 
w  najlepszym  naw et mieprzewidylwamymi w yn i­
k u , bodaj: w części tylkoi w yrów nać zdoła do­
znany w ciąg u  uprzedn ich  trzech  k w arta łó w  
u b y tek  w ob ro tach  p ro d u k c ji i han d lu .

R o z m a ito śc i
Nowość buchalteryjna. Zaszczytnie z n a n a  firm a 

E dw ard  K ręglew ski Sp. Akc. w  P o zn an iu  w ydała  
księg i do ulepszonej księgow ości am ery k ań sk ie j 
m e to d ą  „Postęp".*

D ążenie więc do uproszczen ia  sposobu księgow a­
n ia  i u ła tw ia n ia  w ten. sposób p racy , zostało  uw ień ­
czone pom yślnym  rezu lta tem . W yrazem  tego jest 
u lepszona  księgow ość a m e ry k ań sk a  m e to d ą  „Postęp", 
u ję ta  w księgach  szytych.

N ajw ażn ie jsze  korzyści u lepszonej księgow ości 
am ery k ań sk ie j m etodą. „P ostęp" to oszczędność czasu
1 prący , p rze jrzy sto ść  i tan iość .

O ryg inalne w zory lin ja tu r , z w ydrukow anem i 
p rz y k ła d a m i ko.ntoiwań, o raz obszerny opis w ysyła 
f irm a  K ręglew ski n a  życzenie b ezp ła tn ie . Gotowe 
k s ią ż k i m ożna n ab y ć  w  sk ła d ac h  p ap ie ru , k s ię g a r­
n ia c h  i d ru k a rn iac h . W szelk ich  w skazów ek  i w y jaś­
n ie ń  w chodzących  w  zak res te ch n ik i buchal-teryjnej 
u d z ie la  bezin teresow nie i bezpośrednio  au to r  p. L. 
S zenkler, P oznań , W ierzbięcice 3'3.

Polska produkcja papier uw pierwszem  półroczu 
1932 r. W edług  d anych  Głównego U rzędu  S ta ty s ty cz­
nego p ro d u k c ja  polskiego p rzem y słu  pap iern iczego  
za pierw sze półrocze r. b. p rze d staw ia  s ię  n a s tę p u ­
jąco : w ytw orzono w to n n ach  papieru, św iatłoczu łego  
30 tonn, gazetowego 11000, d rukow ego 7 000, p iśm ien ­
nego 12 000, pakow ego 18 000, jedw abnego  czyli b ib u ł­
kow ego 1 700, te k tu ry  1'2 000, celulozy 22 000 i b ło n n ik a  
w zględnie m asy  d rzew nej 16 000 tonn . Ilościow o w  p o ­
ró w n a n iu  z rów nym  o k resem  ro k u  ubiegłego zm n ie j­
szyła się ogólna p ro d u k c ja  p rze c ię tn a  o 30 procent. 
W  p ierw szych  s iedm iu  m ie s ią ca ch  r. b. przyw ieziono 
z zag ran icy  n a  te re n  P o lsk i: ogółem  20 657 to n n  p a ­
p ie ru  i w yrobów  w arto śc i 35 900 000 zł, m iędzy  innem i 
7 684 tonn  p ap ie ru  i w yrobów  p ap iero w y ch  w arto śc i 
13 900000 zł i 12 973 to n n  surow ców  za 21 500 000 zł. 
W yw ieziono w  rów nym  czasie z P o lsk i n a  ry n k i za ­
g ran iczne 2 691 tonn  w yrobów  p ap ierow ych  w artośc i 
4 300 000 zł, poza tem  ekspo rt szm at i odpadków  p a ­
p ierow ych  w ynosił 3 455 to n n  w arto śc i 5 700 000 zł.

Zniżka cen am erykańskiego papieru rotacyjnego. 
N a ry n k u  am ery k a ń sk im  zaznacza się  od pew nego 
czasu  gw ałtow ny  spadek  cen p ap ieru , zw łaszcza p a ­
p ie ru  gazetow ego w  a rk u sz ac h  i ro tacy jnego . Ja k  
donosi Ed-itor and  P u b lish e r  w  N ow ym  Jo rku , zaofe­
row ano  w y daw nic tw u  A ssociated  P u b lish e r  of New 
Y ork p a p ie r  ro tac y jn y  po 35 doi. za  tonnę a naw et 
z dostaw ą fra n k o  N ow y Jo rk  za 34,50 doi. za tonnę. 
Czasopism o fachow e „P aper- W orld" z 10 lis to p ad a  
r. b. donosi, że są  fab ryk i, zdolne do w y tw a rz a n ia  p a ­

p ie ru  gazetow ego i ro tacy jnego  po 18 do 20 doi. za 
tonnę, o ile odbiorca zaw rze z nimii k ilk u le tn ią  u m o ­
w ę n a  dostaw ę, co um ożliw i im  pełne  w y k o rzy stan ie  
ich  u rząd zeń  technicznych . W edług  ty c h  in fo rm ac ji 
najśw ieższych , c e n a  am ery k ań sk ieg o  p a p ie ru  r o ta ­
cyjnego w ac h a ła b y  się m nie j więcej, od 18 do 30 g r 
za. kg, za leżn ie od ro zm ia ru  z lecen ia  i um ow y. Cóż 
n a  to zw olennicy  w ysok ich  n a d m ie rn ie  cen p ap ie ru  
w  Polsce, k tó rzy  n ie  m o g ą się  d o szu k ać  „rea lnych  
m ożności" do pew nej i u zasad n io n e j o b n iż k i? ...

U stalen ie cen ołów ków  w  handlu detalicznym  
w  Czechosłowacji. O rgan izacja  kupców  b ran ż y  p a ­
p iern iczo-p iśm ienn icze j zw róciła  się do zrzeszenia, 
fab ry k an tó w  ołówków, by  d la  zapobieżen ia n ie lo ja l­
nej k o n k u ren c ji i obn iżen ia  cen  poniżej no rm y  p rz y ­
jętej, zap ro w ad z ił p rzem ysł u s ta lo n e  ceny d la  d e ta ­
licznej sp rzedaży , ja k  d la  bezpośredn ie j sp rzedaży  
konsum en tow i. Ja k  in fo rm u je  „P rag e r T agebl." fa ­
b ry k an c i ołów ków  w yrazili gotow ość uw zg lędn ien ia  
życzenia tego je d n ak ż e  pod w aru n k ie m , że zdecydo- 
w a n a  w iększość k u p iec tw a dobrow oln ie podpisze od­
n o śn ą  um ow ę.

Im port papieru do druku gazet i  czasopism  do 
Francji na rok 1933. D opuszczone do im p o rtu  są  
w całości 660.000 cen tn a ró w  podw ójnych. L iczba ta  
rozdziela  się n a  ró żn e  p a ń s tw a  ja k  n as tęp u je :
N iem cy 190 000 cen tn a ró w  podw ójnych
N orw egja 137.870
Szw ecja 118.340 ,, „
F in la n d ia  100.250 „
H o lan d ja  52030 „ „
Szw aj ca r ja 27.730 „• „
Be Ig j a  ' 19.270
A n g lja  ' 6.260 „ „
E s to n ja  3.230 „ „
W łochy 2.950
A uistrja 1.630 „ „
Inne k ra je  440 „ ,,

R azem  660.000
Polepszenie sytuacji na francuskim  rynku pa­

pierniczym  utrw ala się. Czasopism o fachow e „P ap e­
te rie"  in fo rm u je , że za o b se rw o w an e 'o d  początku  
w rz eśn ia  ożyw ianie się  ry n k u  papierniczego- we' 
F ran c ji, po lepsza jące  pow olnie ogó lną sy tu a c ję  p a ­
p ie rn ic tw a, trw a ło  n a d a l tak że  w  c iągu  p a ź d z ie rn i­
ka. N a n iek tó re  g a tu n k i p ap ie ru  p o p y t w zm ocnił się. 
U regu low an ie  przyw ozu p a p ie ru  gazetow ego przez 
w yznaczenie k o n tyngen tów  n a  rok  1933 p rzyczyn i się 
n iezaw odnie do pew ńego podw yższen ia  n isk ich  cen 
tych  g a tu n k ó w  p a p ie ru  n a  ry n k u  w ew nętrznym .

Przed zaprowadzeniem  cła  na przywóz papieru  
gazetowego do AngljL Do państw ow ej kom is ji ta ry ­
fo wej celnej, w p ły n ął w niosek  o W strzym anie d a l­
szego p rzyw ozu  p a p ie ru  gazetowego- n a  te ry to riu m  
ang ie lsk ie  i .niezwłoczne u s tan o w ien ie  s ta w k i -celnej 
w w ysokości 10 p ro cen t od  w artości to w aru  z odpo­
w iedn ią  k la sy fik ac ją  cła dodatkow ego. Sprzeciw y 
przeciw ko -temu w nioskow i sk ład an e  być m ia ły  
w se k re ta ria c ie  w ym ienionej k om isji do- -dnia 28 p a ź ­
dziern ika  r.b. W niosek  ten  poza k ra jo w y m  p rzem y­
słem  pap iern iczym  p ro p ag u ją  i -popierają rzekom o 
dw a najw iększe, ang ie lsk ie  koncerny  prasow e, po­
s iad a jące  w łasne fab ryk i b łonnika, drzew nego i p a ­
p ie ru  gazetow ego ,w K anadzie . K oncerny  te z n a j­
dow ałyby  s ię  w da-nym raz ie  w- korzystniejs-zem  po­
łożen iu  ocł resz ty  w ydaw ców  gazet, k tó rzy  kupow ać 
m usieliby  p ap ie r  znaczn ie  droższy.

Z przem ysłu  papierniczego A m eryki Południow ej. 
In ży n ie r  B lom sted t o p isu je  w  „S venka D agbla- 
det" spostrzeżen ia  swe dokonane podczas zw iedza­
n ia  p rzem y słu  pap iern iczego  w  S tan a ch  Z jednoczo­
nych  A m eryki P o łudn iow ej. Z rew elac ji te j p rz y ta ­
czam y k ilk a  c iekaw ych  szczegółów. P ap ie rn ic tw o  
tam te jsze  je s t je d n ą  z m łodszych  gałęzi p ro d u k c y j­
nych  i w  specja lizac ji nastaw ioną, n a  w yrób p a p ie ­
rów  su lfa tow ycń  o raz m ocnych  g a tu n k ó w  p ap ie ru  
pakow ego. N ajw iększa i na jnow ocześn ie jsza  fab ry k a
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n a  F lorydzie w  P a n a m a  City is tn ie je  dopiero od 
dw u la t, rów nie pow ażnych  rozm iarów  p ap ie rn ia  
w  Bogalusa. zo s ta ła  codopiero p rzeb u d o w an a i zm o­
dern izow ana. Różnego ro d za ju  drzew a szpilkow ego 
je s t tu  poddosta tk iem , szczególnie jed n a  odm iana  
rośnie n iezm iern ie szyibko. R ac jo n a ln a  gospodarka 
leśna, k tó rą  obecnie b liżej się zain teresow ano , zdol­
na, będzie zapew nić n iew yczerpa lne w prost zapasy  
su row ca Jakość  pap ieró w k i w ed ług  naszych  w ym o­
gów  i po jęcia uzn ać  m ożna jako  d rugorzędną . E u ro ­
p e jsk i p rze m y sł p ap ie rn iczy  w ogólności p rzew yższa 
p ap ie rn ic tw o  A m eryki P o łudn iow ej, choć sto su je  się 
tu  w  p ro d u k c ji n ie jedne u lepszen ia  techniczne, k tó ­
re  do tychczas w  E u ro p ie  nie są. zaprow adzone. S to­
su n k i robotn icze i w a ru n k i p rac y  są. tu. zupełn ie od 
n aszy ch  odm ienne. M urzynów  jako  robotn ików  k w a ­
lifikow anych  n ie  z a tru d n ia  .się. N ajn iższa p ła ca  za­
rów no d la  m urzynów  ja k  b ia ły ch  w ynosi 16 cen ty ­
m ów  n a  godzinę. W e fa b ry k ac h  p rac u je  się n a  zm ia­
ny  przew ażn ie  jedenaście  i trzy n aśc ie  godzinne. 
U staw ow o norm ow anego. 8-god.zinnego d n ia  p rac y  nie 
u zn a je  się. Z w iązki i o rgan izac je  zaw odowe nie 
is tn ie ją , o d ru ch y  i za m ie rz en ia  w ty m  k ie ru n k u  
u su w a  się w  zarodku . R obotnicy  m ieszk a ją  p ry m i­
tyw nie, o dżyw ia ją  się g łów nie  p o tra w a m i z jyżu , 
lecz są. z losu swego zadow oleni p rzy  sw ych n ad e r 
sk ro m n y ch  w y m ag an iach  życiowych.

W ytwórcy wyrobów  papierniczych w  Niem czech  
przeciw  podwyżce cen papieru. D onosiliśm y, że p rze ­
m ysł p a p ie rn ic z y . w ytw órczy  w  N iem czech, po o s ta t­
nio odby tym  w spólnym  zjeździe k ra jo w y m  zaw arł 
te rm in o w ą konw encję cen i w a ru n k ó w  dostaw y, 
w łączności z czem  podw yższono n a jp ie rw  ceny ce lu ­
lozy o 10—15% a n as tęp n ie  w odpow iednim  s to su n k u  
ta k ż e  ceny p ap ie ru . S p raw a ta , m im o że ceny n ie k tó ­
ry ch  g a tu n k ó w  p ap ie ru  osiągnęły  p a ry te t  p rzedw o­
jenny  a n aw e t spad ły  niżej tego poziom u, odb ija  się 
g łośhem  echem  n iezadow olen ia  i p ro te s tu  w kolach  
przetw órczego p rze m y słu  w sze lk ich  działów  oraz po­
śród  zorgan izow anych  eksporte rów  w yrobów  p a p ie r­
n iczych. Z końcem  p aź d z ie rn ik a  odbył się w B erlin ie  
z jazd  delega tów  i członków  odnośnych, zw iązków  n a  
k tó ry m  pow zięto uchw ały  i rezo lucje p ro tes tu jące  
przeciw ko podw yżce cen, choć p rzyznaje  się słuszność 
konieczności ich  u stab ilizo w an ia . Z dan iem  w y tw ó r­
ców, podrożenie su row ca pociągnąć m u si podw yżkę 
cen gotow ych w yrobów , o czem  je d n ak  w  obecnym  
m om encie n iepom yślne j k o n iu n k tu ry  m yśleć nie m oż­
n a  a k onsum enci p rzew ó rstw a p ap ieru , ni eksporterzy  
w yrobów  p ap iero w y ch  narzuconego im  obciążen ia n a  
sw oje b a rk i sk ład ać  nie m ogą. P rzep row adzona  pod ­
w yżka cen n a  celulozę i p ap ie r  sp row adzi d a lszą  re ­
dukcję  p ro d u k cji, podw aży do resz ty  zdolność k o n k u ­
ren c y jn ą  i m ożność w yw ozu, zw iększy bezrobocie. 
Z o rgan izow an i p rze tw órcy  p ap ie ru  zw rócili się 
z o s try m  m em o rja łem  do w ładz cen tra ln y c h  dom aga­
jąc  się, by rząd  w pływ em  sw ym  p o w strzym ał zapo­
czą tk o w an ą  przez p rzem ysł p ap ie rn iczy  w ytw órczy 
akc ję  podw yżk i cen. T ak  b ro n i u trzy m an ia  swej zdol­
ności k o n k u ren c y jn e j n iem ieck i p rzeróbczy p rzem ysł 
pap iern iczy  pom im o, że ceny p ap ie ru  w N iem czech są  
■istotnie n isk ie  a pom im o podw yżki o sta tn ie j, bez po­

ró w n a n ia  znacznie niższe od naszych  cen p ap ie ru  
w Polsce. Nic też dziwnego, że. p rzem ysł n iem ieck i 
w tych  w a ru n k a c h  zdolen je st poprzez tru d n o śc i k ry ­
zysu do e k sp an s ji n a  zew nątrz  i m oże w spółzaw od­
niczyć n a  szerok ich  ry n k a c h  św iatow ych .

Cło w yw ozow e n a  fiń sk i papier gazetowy. P a r la ­
m en t fin lan d zk i ob radow ał w  tych  d n iach  nad  w n io ­
skiem , dotyczącem  zap row adzen ia  c ła  w yw ozow ego 
n a  p a p ie r  gazetow y. Zbyt i wywóz spoczyw a w  ręk ach  
w spólnego karte low ego  b iu ra  sp rzedaży  „F iń sk a  
P a p p e rsk o n to re t"  w  H elsingforsie . P rzem ysł ta m te j­
szy e k sp o rtu je  m niejw ięcej 95% ogólnej, f iń sk ie j p ro ­
dukcji p a p ie ru  gazetow ego a ty lko  5% pozostaje n a  
p ok rycie  kon su m cji w ew nętrznej. P on iew aż za w n io ­
sk iem  w  p ie rw szem  czy tan iu  ośw iadczyło  się około 
80% posłów , przeto  n ie  je s t  w ykluczone, że F in lan - 
d ja  zaprow adzi n iebaw em  cło eksportow e na p a p ie r  
gazetow y.

Tektura fa lista  o ukośnych falach. P ew n a  d rez ­
d e ń sk a  fa b ry k a  budow y m aszyn  d la  p rzem y słu  k a r t 
ton arsk ieg o  d o k o n ała  nowego w y n a lazk u  w  dzie­
dzinie p ro d u k c ji te k tu ry  fa lis te j, k tó ry  został op a ten ­
tow any. .S konstruow ała  ona typ  m aszyny  w zględnie 
udoskona liła  m etodę  p ro d u k c ji, k tó ra  um ożliw ia  w y­
tw a rz a n ie  te k tu ry  falistej, o u k ośnych  do. b rzegu  fa ­
lach, poczem  w  d ru g ie j fazie p rac y  p ro dukcy jne j n a ­
stępu je  k aszerow an ie  p ap ie ru  pak o w y m  zw ykłym  lub 
słon iow ym  je d n o stro n n e  lu b  d w ustronne . P roces p ro ­
dukcji dokonu je  się n ie p rz e rw an em  tem pem , czyli 
m a te r ja ł surow cow y przechodzi przez m aszynę bez 
p rze rw y  od założenia ro li p ap ieru , aż do gotowego 
p ro d u k tu . W ażnem  je s t rów nież n iezm iern ie , że bez 
tru d u  regu low ać m ożna w ysokość g rzb ie tu  fali. T ek­
tu r a  o fa la ch  ukośnych , odznaczać się  m a w yższym  
s topn iem  odporności i w ytrzym ałości. W  niem iec­
k ich  ko łach  fachow ych w y n alazek  ten  w zbudził szer­
sze za in teresow an ie .

Papier w  gospodarstw ie domowem . W  p rz e s trzen ­
nych  h a la c h  og rodu  zoologicznego w 1 B erlin ie  zo rga­
n izow ano w ie lk ą  je s ie n n ą  w ystaw ę „gospodarstw a 
dom ow ego" o b e jm u ją cą  ek sp o n a tam i w szystko, co­
kolw iek  zn a jd u je  zastosow anie w  ogn iskach  dom o­
wych. S tow arzyszenie n iem ieck ich  fab ry k an tó w  w y­
robów  p ap iern iczy ch  łączn ie  z kup iec tw em  b ran ży  
w y stą p ili tu  z odrębnym  obficie obesłanym  działem  
pod h as łem : „p ap ie r w gospodarstw ie  dom ow em ",
k tó ry  d aw a ł im p o n u jący  pogląd  n a  w ielo stronność 
u ży tkow ą p ap ie ru . P ro p ag an d o w y  pokaz uzu p e łn io ­
ny  by ł film em  pod ty tu łe m  „s łu żb a  p ap ie ru  w  100 
form ach". — N adm ien ić  w ypada, że i u n a s  w  Polsce 
poczyna się  obecnie o rganizow ać loka lne  w y staw y  
g ospodarstw a dom owego, choć w  za ry sach  sk ro m ­
n ie jszych  ja k  w  B erlin ie , lecz o ró w n y m  celu. O ile 
n am  w iadom o w  najb liższych  d n ia ch  odbędzie się te- 
g o rad za ju  w y staw a w  Sosnow cu. Może nie by łoby  
od rzeczy, gdyby  i nasz  p rze tw órczy  p rzem ysł p a ­
p ie rn iczy  za in te re so w ał się  b liżej tego ty p u  im p re ­
zam i, by w ykorzystać  je  d la  p ro p ag an d y  w łasnych  
w yrobów . Z naczna część ko n su m en tó w  nie zna w y­
robów  pap iern iczych , w y ra b ia n y ch  przez p rzem ysł 
polski a  d la  p ro p ag a n d y  i re k la m y  rob i się s tan o w ­
czo za m ało.
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